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Ziazd lon J rs
Kilkuset delegatów i rzeczoznuw- 

cow, reprezentujących 67 państw, 
przybyło już do Londynu, aby wziąć 
uaział w  zwołanej na 12 czerwca świa 
towej konferencji gospodarczej. 
Wśród delegatów znajduje się 10-li 
prenijerow, dwóch wicepremjcrow 
20-tu ministrów spraw zagranicznych 
i 23-ch ministrów finansów, handlu i 

nnych aklywnych członków gabine­
tów.

Już sam udział w zjeździe londyń 
-skini tylu czołowych mężów stanu zda 
je się wskazywać na wielką wagę, iktó 
rą w wielu państwach przy wiązuje się 
do jego obrad. Idzie o zbadanie istnie 
jących w świecie rozbieżności intere 
sów polityczno-ekonomicznych i o 
podjecie jeszcze raz (próby wyrówna­
nia tych interesów, a więc próby po­
rozumienia się państw w walce z trud 
nościami, wszystkim tiającemi -ę tak 
dotkliwie we znaki. Idzie o to. P/y 
świat zdoła zdobyć się na rozsądny wy 
siłek międzypaństwowy dla stw orze- 
nia możliwości rozwoju ekonomiczne 
go, czy też brnąć będzie nadal pośród 
trudności r kapitałów, oraz nieuczci 
wą konkurencji; w formie świadome 
go obniżania -wartości pieniądza, i pod 
trzymając slan ciągłej wojny' gospo­
darczej między narodami.

Zahamowanie postępów sze-rzącej 
się ocf przeszło trzech lat choroby eko 
nomicznej, przezwyciężenie jej i wej.ś 
cie świata na bilą drogę poprawy za 
leży od rozwiązania w skali między­
n a ro d o w i czterech najbardziej zasad 
niczych problemów.

Pierwszy problem - to odbudowa 
handlu międzynarodowego, który pod 
wpływem ogromnego podniesienia 
barjer-celnych, wprowadzenia rozlicz 
nych przepisów7, reglamentacyjnych 
ograniczeń walutowych ispadł do 35 
proc obrotów7 z roku 1929 i spada n./ 
dal, pomimo bowiem licznych prób 
poniechania przez poszczególne pań 
stwa polityki autarkji i pomimo .dt-i 
,,rozejmu celnego1’ nadal windowane 
są wgórę cła, w7prow7adzane zakazy 
przywozu i inne ograniczenia.

Drugi problem —  to zagadnienie 
przewrócenia w7 śwuecie swobodnej 
wymiany kapitałów, w ymaga to —  z 
j-ednej s t ron y  przywrócenia na te­
renie międzynarodowym atmosfery 
spokoju politycznego, a więc przede- 
wszystkiem w7yrówrnania szeregu roz­
bieżności interesów7 poli+ycznych i po 
skromienie wybujałych ainbicyj n ie­
których narodów7, z drugiej —  poro­
zumienia w7 sprawie powstałych przed 
kryzysem między narodowych długów 
politycznych i gospodarczych.

Trzeei problem —  to uchwycenie 
w skali międzynarodowej równowagi 
een i kosztów produkcji. Nie jest rze­
czą realną podniesienie w drodze ak 
cji międzynarodowej cen do poziomu 
przedkryzysowego, można jednak i 
należy zapobiec dalszej zniżce łych 
cen, przez ograniczenie podaży niektó 
rych produktów i powrócenie do zdro 
wrej zasady międzynarodowego joodzta 
łu pracy.

Czwarty problem jest wreszcie 
kwestja przywrócenia stałości walut. 
Odstąpienie walut kilkudziesięciu 
państw7 od parytetu złota, chwiejnośt 
ich, między7 iimemi tak poważnych, 
jak dolar i funt szterlingów, jest jed 
nym z podstawowych czynników7, utru 
dmającyfch powrót do równowagi go­
spodarczej, Ten problem w7 chwili obe 
cnej wybije się przedewszystkiem na 
czoło międzynarodowych zagadnień 
ekonomicznych, bez przywrócenia bo 
wiem/stałości walut nie może być ino 
w7v o uregulowaniu kwestyj handlu 
zagranicznego, ustabiizowanie pozio­
mu cen i przy wrócenia ruchu kapita­
łów7.

Konferencja londy7ńska rozważe­
niami swemi objąć ma wszystkie te 
kwestje, z wyjątkiem spraw w7ybiinie 
jKilitycznych, rozpatrywanych w7 dal­

szym ciągu na forum Genew7y, względ 
nie w drodze konszachtów i paktów 
poza Ligą Narodów, które —  nawia­
sem mówiąc —  bynajmniej atmosfery 
pokoju nie wzmacniają. Z pod obrad 
jej ma być również oficjalnie wylą 
czona sprawa długów7 międzypaństw o 
wych, gdyż inicjatorzy zjazdu londyń 
skiego uznali, że sprawa ta może być 
Uregulowana jedynie w7 drodze indy­
widualnych rokowań między państwa 
mi wit rzy cielskiem i i dłużniczenn. Nie 
wątpliwie jednak na gruncie Lond' - 
nu —  aczkolwiek nie w7 ramach kon­
ferencji -— musi dojść-do rozmów i na 
te tematy, jako organicznie związane 
z pozostałeini problemami gospodar- 
c.zemi i politycznc-ini świata.

Konferencja londyńska ledwie za­
częła się, trudno w ięc już dziś przesą­
dzić jej przebieg. Tym razem ten mię­
dzynarodowy zjazd gospodarczy nosić 
będzie nieco inny charakter, główny­
mi bowiem partnerami nie będą —  
jak dotychczas —  -wielkie i małe iwo- 
carstwa, bogaci wierzyciele i biedni 
dłużnicy, którzy7 próbowali uzgodnić 
swe interesy.

Na czoło zagadnień, omawianych 
w Londynie?-silą rzeczy yvysunąć się 
musi kwesija dolara i funta szterlin­
gów, a w ięc kw-estja stosunków gospo 
darezych międ> y dwoma największy 
mj wierzycielami świata. Od tego czy 
ten ws'ępm- pioblein zostanie pomy.d 
nie rozwiązany, od tego, czy dojdzie 
do porcrzuinienia yy7 sprawie ustabil- 
zowania i ustalenia w7zajemnej do sie 
bie relacji obu tych najważniejszych 
yyalut, w znacznej mierze zależeć bę­
dzie przebieg prac7 w innych dziedzi 
nach, objętych porządkiem obrad kon 
ferencji.

Od tego zależeć będzie, czy noyyy 
ten zjazd podzieli los -konferencyj do­
tychczasowych i odbędzie się pod zna 
kiem cylindra i mniej lub bardziej 
przyjemnych rozmówek dyjolomatów. 
po których zostaje parę pustych for 
mułek, czy też ipod znakiem rzetelnej 
pracy murarza, cegła po cegle wzno 
szącego gmach przyszłej pomyślmści.

Polska, narazie —  jak się wydaje 
—  niema wiele do  zrobienia na konfe 
rencji londyńskiej, dopóki nie nastą 
pi porozumienie pomiędzy głównymi 
partnerami.

Delegaci nasi pojechali do Londy 
nu z instrukcjami, opartemi o znane 
stanowisko Polski w sprawach finan­
sowych, handlowo-celnych i kredyto- 
yyych, poparte rezolucjami uzgodnione 
mi na zjeździe bloku państw rolni 
czych. Dopóki główni partnerzy świ i- 
fa nie osiągną między sobą .porozu­
mienia i w- ten sposób nie o fworzą 
drogi do rozwikłania splotu trudności 
gospodarczych, my będziemy walczyć 
z ’temi trudnościami lak, jak dotych­
czas, własnemi środkami, w oparcu 
o wytyczne, ustalone programem rzą­
du i wskazaniami ostatniego zjazdu 
działaczy gospodarczych i społecz­
nych. J. łl-.ski.
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LO N D Y N , (thkt). —- wszeohśwkt
towej Konferencji Monetaenej 1 Ekonomicz­
nej przez króia Jerzego nastąpiło punk i u. 1 
nie o godz. 15.

Gdy wszedł król, za, którym kroczyli prę, 
m jer Mac Donald 1 senre łarw  królewscy, 
wszyscy wstali i milcząco oczekiwali rozpo 
cięcia m owy tronowej.

Mowę król rozpoeząf po angielsku, a w 
pewnej chwili, gdy byt już w połowie mo­
wy, przemówił po franeuska, wywołując  
tem widoczne wrażenie. M owa była wypo  
wieaziana swonodnie, z prawdziwą rutyną 
oratorstn

/ minutowe przemówienie zitaonczył król 
znow po angielsku.

Tłumacze Ligi Narodów  dokonali przek 
iadu mowy królewskiej, poczcin król opus 
cii salę obrad Konferencji.

Nastąpiła Kroma przerwa. Po dwu minu 
iaeh zabrał głos Mac Donald. M ow a premje 
ra W ielk ie j lłrytanji miaia na ogól chaętfk 
ter formalny i trwała 15 minut’, poezem ra  
stąpiło je j thmia.czenie na język francus-i

Na wniosek Mac Donalda wybrano k om  
sję  pod przewodnictwem m inistra spraw  
zagranicznych Pnrtugalji, Maiła, do weryfi 
kaeji peinomocnietw. Posiedzenie Konicren  
eji przerwane zostało na 20 minut eeieni 
ustalenia rezultatów weryfikacji. Po wzno 
wieniu obrad Konferencji miinister M aiła  
zda! raport komisji weryfikacyjnej, z które 
go wynika, że nie wszystkie delegacje mają 
pełnomocnictwa sporządzone Kompletnie. —  
Kom isja weryfikacyjna zaproponowała, nżs* 
by kraje te przed ukończeniem obrad kon­
ferencji przedstawiły uzupełnienia swych 
pełnomocnictw.

Następnie Mae Donam zaproponował wy

bór stałego prezydjum Konlcrencji z 16 yzc 
fów  następujących krajów :

W(ioIka Brytamja, Francja, Niemcy, W t  > 
chy, Rosja Sowiecka. Czechosłowacja, W  eg 
ry, Holandia, Szwecja, Hiszpanja. Stany Zje 
dnoc*zon/. Kanada, Meksyk. Argentyna, Ja 
ponja, Chmy.

Posiedzenie zamknięto o godz. 16,46. od 
raczając obiady do jutra, wtorku, godziny 
11 rano.

O  godz. 17 zebrało się prezydjum dla us- 
ntalenia dalszej procedury obrad. Postano- 
wiono ograniczył- czas trwania poszezegól 
nych przemówień w  dyskusji ogólnej do 15 
minut. M owy programowe delegatów posz­
czególnych krajów  nie ulegną narazie ogra 
niczeniu. '

Na jutro przewidziane są m. in. mowy 
amerykańskiego sekretarza stanu łlu łla. - - 
premjena francuskiego D a ia iiera  Przemó 
v. ienie program owe szefa, delegacji polskiej 
wiceministra Koca wygłoszone będzie zapew 
ne w  środę.

Reasumując przebieg pierwszego posit* 
dzenia Konferencji należ.y sawierdzić, że ot 
warcie je j nastąpiło w atmosferze bardzo 
suchej i bynajm niej nie uroczystej. Z n a ­
stroju, inki panował na sail, trudno było 
wyciągnąć wniosek, że jest to konferencja 
międzynarodowa, zmierzająca do odbudowy  
gospodarczej całego świata.

Pt? otwarciu Konferencji ’ Ekonomicznej 
brało udział tylko po dwu delegatów z każ 
dego z pan.siw, r.prczente.wanyeh na Kon 
ferepoji. Peihreważ miejsca przydzielane by­
ły według porządku alfanetycziii-go nazw* 
poszczególnych narodów w języku francus 
kim, najlcpszi miejsce w  pierwszym rzędzie 
tuż OBOk *onu królewskiego przypadło Al- 
Kanji.

Przemówienie Kmia Jerzego.
LO N D YN  (Pat).Otwierając obrady 

Konferencji Ekonomicznej król an­
gielski Jerzy wygłosił następującą 
przemowę:

,,W Iveh / /.*)'.ich ogólm-go-krvzvs- 
su gospodarczego Witam Panów na 
ziemi angieiskrej z uczuciem głębo­
kiej odpowiedzialności. Sądzę, że zda 
rza się po raz pierwszy w historji, aże 
by monarcha przewodniczył na otwar 
ciu konferencji wszystkich narodów 
świata Pragnę wyrazić me zadowole­
nie, że .tego rodzaju zgromadzanie o- 
kazało się możliwe oraz, że ma się u 
fność, że ten wspólny wysiłek dopi .> 
wadza do korzystnych wyników.

W itam serdecznie przedstawicieli 
państw, będących -członkami Ligi Na 
rodów7 Śledziłem zawsze prace" Ligi 
Narodów7 z jak najżvw7.szein zamtore- 
sowaniem i sympatją. Liga Narodów 
zwołała tę konferencję i przygotowa 
la jej drogę przez cenne utsługi komi­
tetu rzeczoznawców7. Bez Ligi Naro 
dów i bez jej ideałów wątpię, ażeby 
to wielkie zgromadzenie mogło kie­
dykolwiek dojść do skutku.

Witam niemniej serdecznie przed 
stawicieli państw nienależących do 
Ligi Narodów podnosząc z uznaniem 
ożywiającą jp cheć współpracy, która 
skłoniła je do wTzięcia udziału w obra 
dach" J

Przemawiając daJej po francusku, 
król Jerzy oświadczył

„Z najgłębszem wzruszeniem pa­
trzę na dostojne zgromadzenie tak P 
cznie reprezentujące koncepcje jesz­

cze o  wiele większe,w których zawar 
te są nadzieje i życzenia całego świa 
ta Świat cały cierpi dzisiaj skutkiem 
w.elk.ego niepokoju i Was, Panowie', 
caeka zadanie ciężkie, którego nie bę 
dzie można dokonać bez dobrej woli i 
szczerej współpracy7. Wyciągam dA 
Was rękę i z całegp serca życzę, ażeby 
wysiłki wasze doprowadziły do po 
myślnego wyniku, na który wszystkie 
narody świata oczekują z największą 
niecierjoliwością".

Liągnąe dalej po angielsku, król 
stwierdził istnienie szczerych chęci o 

-siągnięcia porozumienia. Wzrastająca 
ciągle liczba bezrobotnych jest dla 
mnie przedmiotem ustawicznej łros-- 
ki podobnie chyba, jak i dla -wszyst 
kich tu obecnych. Dla tego też odwo 
łuję się do wszystkich ażeby zechcieli 
szczerze współpracować dla dobra ca­
łego .-.wiata. Podkreślając następnie, 
że mamrane bogactwa świata dalekie 
są od wyczerpania i, że człowiek, nie 
wTątphv7ie zdolny jest je -wykorzystać 
dla celów7 postępu i cywilizacji, król 
zaznaczył, że nadmiar produkcji sam 
przez się stworzył nowe zagadnienia, 
a jednocześnie stał się ponownem po 
twierdzeniem wzajemnej zależności 
narodów i wartości ich współdziała 
nia. Obecnie nadeszła okazja do za 
stosowania tych obserwacyj w służ 
bie dla ludzkości.

Król zakończył swe przemówienie 
wyrażeniem życzenia, ażeb> wyniki 
prac konferencji wprowadziły świat 
na drogę dobrobytu, postępu i ładu.

Mowa Macdonalda
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P R A C U J E S Z  N A  L Ą D Z I E  -  
O D P O C Z Y W A J N A M ORZU

LONDYN (Pat). Po otwarciu kon 
ferencji przez króla Jerzego zabrał 
głos prerii jer W . Brytau ji Mac Doi.alit

Yi itając delegatów praybyłych na 
konferencję Mac Donald oświadczył, 
że doniosłość eelów konferencji pot­
wierdzona została przez fakt, że wszy 
stkie rządy przyjęły przesłane zapro­
szenia. Przypominając e-ierpicilia ca­
łego świata w7 latach ostatnich prem 
jer w spomniał o zniżce cm, która zw ie 
kszyła brzemię długów światowych, o 
wszelkiego rodzaju ograniczeniach wT 
handlu międzynarodowym, o ogóiuem 
niema! porzuceniu parytetu zioła, o 
wzrośnie liczby bezrobotnych, doeho- 
flząeej ostatnio do 30 liiiljonów, oraz 
o innych niedomyślnych objawach. 
Tak dalej trwać nie może —  oświad­
czył premjer —  najwyższy ezas po­
wrócić do stanu normalnego, inaczej 
życie samo zbuntuje się i siły, rozpę­
tane przez rozpacz, zniszcą cały doro 
bek przeszłości.

Oprócz spraw7 wzmiankowanych, 
jest jeszcze jedna sprawa pierwszorzę 
dnego zuaezenia, która nic może tu 
być omaw iana, gdyż konferencja nic 
w tym celu została zwołana. Mówię o 
sprawie długów wojennych, która mu 
si być uregulowana i winna być prze- 
studjowana możliwie najrychlej przez 
narody zaintoiesowabc.

Konferencja obecna jest następst 
wem prac, pro w adzonyeh w Lozannie 
dzięki którym Europa została urato­
wana od niezwłocznej ruiny finanso 
wej. Jedną z Przyczyn ostatniego po

gorszenia się sytuacji jest fakt, że jk> 
szczególne państwa miały całkowitą 
swobodę prowadzenia polityki protek 
ejoiiistyeznej, eo zwiększyło jeszcze o 
gólne trudności. Doświadczenie os‘ at 
nich net wykazało, ze ściśle narodowa  
polityka gospodarcza niechybnie ruj 
nu je i tych, którzy ją prowadzą. Ża 
den naród nie może się wrzbogacać ko 
sztem innego narodu. Lepszem już by 
łaby zaprow adzenie jedności gospo 
darczej na całym śwdecie. W spółpraca  
międzynarodowa jest najlepszą drogą 
do podniesienia się narodowego, zas 
naród, który troszczy się o siebie w

srnsie międzynaiodowTym kierować bę 
dzie światem 1 ise na jego czele, a za- 
lazem przyczyni się do dobrobytu iu 
nych. Zebraliśmy się tu dla osiągnię 
cia międzynaeodow. porozumienia. Je 
żeli zdołamy dokonać tego zadania, 
Poszczególne rządy będą musiały siu 
wić czoło zagadnieniom własnej puli 
tyki wewnętrznej | przemysłów ej

Jeżeli uezestnicj konferencji zdo 
łają zrozumieć, że trwale dobro jedne 
go zależy od trwałego dobra wszyst­
kich i jeżeli zdecydują się współpraco 
wać nad zawarciom układów7, które u 
moi/.w ią pow rót dobrobytu, to w ów 
czas dopiero będzie można pow icozieć 
żc konferencja osiągnęła powodzenie 
i oczekiwania całego świata nie były 
daremne. Nie powinniśmy jirzegrae. 
Ci, którym towarzyszy powodzenie, 
winni podjąć d/ieło jak ludzie przyz­
wyczajeni do zwycięstwa.

Dla całego św iata dominującą nu­
tą naszego pierwszego zebrania winno 
być to, ż< je: teśmy zdecydowani zwy­
ciężyć. Szybkość porozumienia jest 
podstawą .sukcesu. Sądzę, że hedę wy 
raziciclem większości delegatów, oś­
wiadczając że nie Przy szliśmy tu dla 
dyskutowania zuzytyeh te o ryj gospo­
darczych, oraz generalij. lecz dla po­
czynienia jjropozycyj praktyezn , ch < e 
lero zaspokojenia palących Koniecz­
ności.

Wzywani więc wszystkich delega­
tów do przedstaw lenia ieb propózycyj 
w  formie możliwie konkretnej, ażeby­
śmy mogli bez straty czasu rozpocząć 
badania możliwych zarządzeń bądźto 
w dzisiejszych wyjątkowych okolicz 
nośęjach, bądźto na Si~i-c-z.
łość.

Niechaj' ta konferencja natchnie 
nową odwagą i nowem zaufaniem  
świat cały. niech będzie kresem nasze 
go błądzenia poomaewu i nieudolnej 
polityki.

Prasa angielska życ*y Obwo­
dzenia w które nie wierzy.

LO ND YN  (Pat). Prasa angielska 
w art\kułacli powitalnych wita wsze 
chświaliiwą koaiferencję ekonomiczną 
i monetarną, wskazując na jej olbrzy . 
mie znaczenie dla uzdrowienia kryzy 
su ogólno-światowego. którego naj­
bardziej widomym objawem jest 30- 
mdjouowa rzesza bezrobotnych. Dzień 
niki życzą konferencji powodzenia, 
lecz poprzez życzenia te Przebija się o 
gólna nuta pesymizmu co do wyni­
ków7 konferencji i obawy o dalszą 
przyszłość w razie jej niepowodzenia.

Pesymizm delegacji 
francuskiej.

LO ND YN  (Pat). Delegacja traneu 
ska z premjerem Daladier na czule 
przybyła w7*czoraj w7ieczorem do Lon 
dynu w nastroju b. pesyniisty-cznym. 
Francuzi nie oczekują powrodzenia 
konferencji. Zdaniem dedegatów fran 
cuskich do zaciemnień Ji horyzontu 
poza sprawą długów i trudnościami 
stabilizacji wuilut przyczynia się nade 
wszystkie niemiecka decyzja morator 
junt dla długów zagranicznych. Fran 
ja zdecydow7ana jest nie dopuścić do 
bezkarnego zatrzymywania przez 
Niemcy obsługi pożyczek Daaeesa i 
Younga i grozi sankcjami.

Pulske ponrze sowierkk pakt 
o nieaąresii ekonomicznej?

LONDYN, (Pul). —  ..Daily He­
rald, podając wiadomość o zamierzo 
nem przez Litwinowa zgłoszenia pro 
jektu paktu o ekonomicznej nieagre­
sji twierdzi, że projekt ten znajdzie 
poparcie Polski. Malej Ententy i w o 
góle bloku wschodnio —  południowo 
—  europejskiego.

Pełnomocnictwa deleoscji pcFsktej
LO ND YN  (Pat). Pemomoenicrwa 

delegacji polskiej na konferencję gos 
Podarezą nie są kompletne, to znaczy, 
że delegacja polska uoowazniona jest 
jedynie do wzięcia udziału w7 Konfe­
rencji lecz nie do złożenia podpisów 
pod ewentualną umową, jaka może 
wyniknąć z konferencji.

YV podonnej sytuacji, jak delegac

ja  polska znajduje się szereg innych 
krajów, których delegacje posiadają 
ograniczone pełnomocnictwa.

YY-obee t“go że prezydium konfe­
rencji posiadać będzie charakter śei 
śle techniezno-fachow7j , szef delegac ji 
polskiej nie czyni starań o we jście Pol 
ski w skład prezydjum konferencji.

P ry w a tn a  K o e d o b c y j - m  S zk o ła  Ado iiD js tracy .ino-f iaDd low a
im. prez, Narutowicza — z prawami 4-letnich szkół stopnia gimnazjalnego 

w Wilnie, ui. U n iw ersyteska 9.
S zkot* pos iada W yd z ia ł A dm in istracy jn o  K om u n ikacy jno-H and low y (ta ry fow o -ko - 
Ie jo w y ), Ś w iadectw o  u kończen ia  szk o ły  uprawnia do ob jęc ia  stanow isk  w pań­
s tw o w e j s łu żb ie  cyw iln e j do VI st. sł , oraz do skróconej służby w o jsk o w e j w szkole  
pod ch o rą ż  rezerw y . Do kl. 1-ej p rzyjm uje się m ło d z ie ż  obo jga  p łc i, na p od s ta ­
w ie  św iadectw a  ukończen ia cona jm n iej szko ły  p ow szech n ej I ii-g o  stopn ia . P o ­
czą tek  roku s zk o ln ego  2ł sierpn ia r, b. Z a p isy  p rzyjm uje kancelarja szko ły  
od godz. 10— 13. P rzy  szk o le  p row ad zon e  są Kursy  Pisania na Maszynach.

ifT—nm

Amb. J. Potocki w Ar*kam .
ANKARA (Pat). Ambasador Rzeczy 

Pospolrłej Polskiej Jerzy Potocki przy 
był dzisiaj rano do Ankary.

15-lecie ? p. a. I. w Kieicach
KIELCE, (Pat). —  Dzisiaj odbyły 

się w Kielcach podniosłe uroczystości 
z wiązu** z obchodem 15-lecia 2 puł 
k u  art. lekkiej Legjonów oraz z poś­
więceniem pływalni i kamienia wę 
gielnego pod budowę domu Przyspo 
sobicnia Wojskowego. Uroczystości 
te zaszczycił swą obecnością Pan Pre 
zydent Rzeczyps W .o 1 itej, (który przy 
był samochodem ze Spały.

Pilot kpt. Janicki 
w Strasburgu.

STRASSBURG (Pat). Na tutejsze 
lotnisko przybył o godzinie 14,15 lot 
nik kpi. Janicki, klóry opuścił lotnis­
ko paryskie Le Bourget o godz. 12 w 
południe, kierując się ku Polsce

Nowi rektorzy we Lwowie
W  Uniwersytecie Jana Kazimierza 

we Lwowie dokonano wyboru nowe 
go reklora. obieęając na to slanowk* 
ko prof. dr. Henryka Ilalbana

Rektorem Politechniki Lwowskiej 
wybrany został profesor dr. Nadolski 
były komisarz rządu dla miasta Lwo 
wa.

Jjhn CeudEhy ambasadc/em 
amerykańskim w Po.'sce.

WASZYNGTON, (Pat). —  .Senat 
zatwierdzi! nominacjf^Johna Francisa 
Coudahy na .stanowisko ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w7 Polsce.

Ameryka potępia ł y t o L e r -  
s tw o  Hitlera.

WASZYNGTON, (Pat). —  Senat 
(klbył dziś dyskusję na temat prześlą 
dowania • Żydów7 w Niemczech. Sen 
Robinson, omawiając ostatnie wypad 
ki w Niemczech nazwał postępowanie 
hitlerowców wobec ludności żydów 
*>kiej przerażająeem i obrzydliwem —  
Taka okrutna polityka —  mówił nara 
ża Niemcy na stratę międzynarodowa 
go prestingu i stosunków7 handlowych 
W  przemówieniu sw7em senator Ro 
binson przytaczał cvtaly z mów Hit 
lofls ^*1 Goebbelsa, charaktery7zujące 
program polityczny stronniciwa rzą 
dzącego w Niemczech.

Mubisoiini kandydatem do 
nagropy Nubie?

BER LIN  (Pcl). Pcasa lansuje w ia 
domość jakoby kandydatem do nagro 
dy pokojowej Nobla na rok bieżący 
był Mussolim za zasługi przy dojściu 
do skutku paktu 4 mocarstw.

SukŁS£ pianisty polskiego 
r*a konkursie w Witdniu.
YYiecień (Pat). Pierwszą nagrodę 

3lhjg szylingóyy na międzytiarodowTy7m 
konkursie gry na for!v>ianie yv YYie 
dniu przy znano pianiście polskipmu 
BoIeisławow7i Konowi z YY7arszawy.

^DgróŻKl Ll?rn»rt.
W  tych dmrach w mieścde Stulim w  Pru 

«ach  \ scliodiwch 'odbyty etc w ojow iiiicze de 
moi).Blra/'je huiitlcrowfów *i eualheln>owców. 
O rgauiizałorzy dem onstracji w yg łos ili p i .c  
m ó w en a , w n tórycli zazsiaczyli, iiż r,owv 
ruch olnG.ścóowy w N iem czech rozpoczn ie  
•się od Prus W scbodnadi. ..Moc boska, tk w :ą 
<*a w narod/fe n iem ieckim  obca jest Pena 
kom. „M y, ośw iadczył jeden  z m ów ców , m c 
pragn iem y zgerm aińzow ae Polaków . P ia g -  
niiemy natom iast i  ii//  c syć Polskę i zn.is z cz/ 
nl>’ J6. g<lyż gdv n*iszczy silny, s ta je  suj 
zadość praw om  natury. N ie ty łko  łćo -vtarz 
p o ls s i i Górny Śląsk lecz łatkże tw ierdze  
rycerzy  nieim ieckicli, jak  'Ryga i R ew el l.v  
ły niicmiiccKemi ri !będą 'należały do N ie ­
m iec. 'Naród .niem iecki w yw a lc zy ł seibie n o  
w e  kolon je  i p rzy łą c zy  je  do państwa n ie ­
m ieck iego. Nam  w szystko jedno co  będz.e  
«  iiH6 uiówMa hliet-orja. Bedzi-emy w a lczy li 
za N iem cy j jwem iedći wschód*4/

Kronika telegraficzna.
—  M meczu tenisowym Polska —  Au- 

istrja p o  drngńn dniu  p row adzi w  dalszym  
ciągu Polsfka 5;0.

pon iedzia łek  para Jędrzejow ska —
3 iczyński pokonała la lw o  parę austrjacka 
Me-taksu —  W o lf f  6:1, 6:3. A  para T ł o c y r -  
ek j S io lr rc w  po dwu i  p ó łgod zin n ej za- 
etętej w a lce  pokonała  parę au&trjaoką Krn 
ze l —  M etaksa 11:9, 6:4, 4:6, 3:6, 6:2.

—  W  Berlinie odbyły arię w ie lk ie  dem on 
stracyjno  zgrom adzen ia  na rzecz rew iz ji gra 
n ic  w s-hodn icłi Rzeszy, organ izow ane p-y.o i 
górno-śląskfc zw iązk i byłych  w o jskow ych .

—  Przeor OO. Paulinów w  Częstochowie
otrzym ał list od Jarra K iepury, zapow iada­
ją c y  p rzy ja zd  sławnego tenora na u roczy­
stości Bożego  Orała, l. j. 15 bm. Jak w ia ­
dom o K .epura m a wyikonać p ieśnj podczas 
■nabożeństwa na Jasnej Górze., spełn ia jąc  w  
'ten sposób obietn icę daną w  czasie choroby.
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PIERWSZY ZJAZD
Związku Kupców Żydowskich w Wilnie.

W  pięknej i okazałej sali Izb) H m 
alow o-Przemysłowej rozpoczęły się w 
niedzielę wieczorem obrady I Zjazdu 
Kupców żydowskich.

Juz ną długo przed oticjainem ot­
warciem Zjazdu poczęli się groińadzić 
delegaci oraz licznie przybyła publicz 
ność, która w ogromnej li -zbie obsa­
dziła galerję sali obrad. W hoolu Izby* 
otrzymywał każdy dehgat żeton pa 
miątkowy, oraz ankietę wypracowaną 
przez sekcję ekonoiniczno-statystycz- 
ną Zyd. Instytutu Naukowego w W il­
nie p. t. „Położenie żydowskiego mia 
steczka" wraz z odpowiednią instruk 
cją, dotyczącą gromadzenia materj i- 
tu statystycznego dla załączonych kwe 
stjonarjuszy. Zjazd zapowiedziany na . 
18-ą zacznie się dopiero za godzinę. 
Delegaci i goście korzystają z opóźni 
ma. by z zachwytem zwiedzić okazały 
gmach i przepiękne urządzenie wew- 
nętrzne Izby. Wszyscy dzielą się odm i 
sionemi wrażeniami. Delegaci z róż­
nych stron witają się serdecznie, od 
nawiają stare znajomości, zawiązują 
nowe. Na kurytarzach ruch i gwar. 
Żydowski Klub Myśli Państwowej, ko­
rzystając z przybycia swych członków 
na Zjazd gromadzi się w oddzielnej 
sali, by odbyć obrady rozszerzonej eg 
zekutywy.

Wśród wciąż przybywających goś 
ci można zauważyć przedstawjcieli 
władz centralnych, reprezentantów 
wszystkich czterech wojewodów, 
przedstawicieli organizacyj społecz- 
nych, prasy i t. d.

Godz. 7. Dzwonek. Delegaci zajmu­
ją miejsca. Dziennikarze czynią nerwo 
wo ostatnie przygotowania. Gtos za­
biera prezes wileńskiej Centrali Kup­
ców p. ud. A. Kawenoki.

W  dłuższem przemów icniu wy- 
głoszonc-m w polskim i żydowskim ję­
zyku zagaja p. Kawenoki zebranie 
W iła  przedstawicieli władz, samorzą­
du i delegatów. Podkreśla apolitycz­
ność Zjazdu, bo w sprawach gospodar 
czych Zjazdu polityRa zejść w inna na 
osidtni plan. Stoją przed zjazdem za­
gadnienia gospodarcze, które muszą 
być w najbliższej przyszłości rozwiąza 
ne i one muszą się stać tematem o- 
b rad Zjazdu. Niemniej jednak docenia 
i rolę politycznych partji żydowskich. 
Wyraża też życzenie całego Zjazdu, 
by szkolnictwo żydowskie i hebrajskie 
otrzymało metylko prawa publiczne, 
jak to się stało ostatnio z gimnazjum 
żya. w Wilnie, ale żeby były całkow i 
cie upaństwowione.

Na wniosek p. inż. Trockiego zo­
staje p. Kawenoki przez aklamację wy 
brany przewodniczącym Zjazdu. 1*. 
Kawenoiki, dziękując przyjmuje w y­
bór i zaprasza do Prezydjum pp . po­
sła Wiślickiego, Zajdeinana, Kaliskie 
go (Warszawa), Halperna i Hoclia 
(Pińsk), Rozenberga (Brześć nad Bu­
giem',, Kłuboka (Nowogródek, Czer- 
toka (Lida), Lrfszvca i bzwyfta (Bia­
łystok;, Tartowicza (Grodno). T roc­
kiego, Kryńskiego, Cholerna, Kabacz- 
nika i Kapłan-Kapłański ag o (Wilno-j. 
Powołani zajmują miejsca przy stole 
prezydjalnym, poczem przewodniczą­
cy przystępuje do odczytania telegra­
mów powitalnych m. i. od posła w Ry­
dze woj. Beczkowieza, min. Rożnow­
skiego, Rektora USD. prof. Staniewi 
cza, senatora Szereszewskiego i in.

Zjazd witają następnie i życzą  mu 
pomyślnych obrad pp naczelnik Haj- 
dukiewicz (Min. Spr. Wewn.), naczel­
nik Gagatnicki (Min Przem.-i Han­
dlu), nacz. Michalski (Min. Skarbu), 
wiceprezydent Czyż (w un. miasta), 
prez. Kruk (Żyd. Gmina wyznaniowa) 
Prezes Ruciński (Izba Przemysłowo- 
Handlowa), dr. Lubowickj (w imieniu 
Warszawskiej Izby Przem.-Handlo- 
wej i je j prezesa min. Klarnera), prez. 
Szumański (Izba Rzemieślnicza), inż 
Zajdeman (Gentr. Z w. Kupców w 
Warszawie), dr Szabad (Żydowski In 
sty tut Naukowy), dyr. Gynowicz 
(Centr Zw. Rzem. Żyd.), prezes oKwal 
ski (Stowarzyszenie Kupców i Przem,

Chrześcijan), prezes Smuszkin (Cen­
trale Drobii_\ch Kupców Żyd.), i inż 
Trocki (Centrala Kapców Żyd. w Wił 
nie).

Po odczyfaniu telegramów i wygło 
szeniii przemówień powitalnych 
oddaje przewodniczący Zjazdu p. Ru- 
wrenoki głos pos. Wiślickiemu dla wy­
głoszenia referatu p. t. „Sytuacja go­
spodarcza Polski". W  dwugodzinnym 
przeszło referacie poruszył p. Wiślic­
ki szereg bolączek trapiących kupiect 
wo żydowskie w Polsce m. i. brak kre 
dytu i kapitału, politykę kartelową i 
spółdzielczą, która nie przynosząc żad 
nych korzyści gospodarstw u narodo­
wemu pochłania miljonowe sumy i 
podkopuje byt zdrowego kupiectwa i 
..a-iicdu. Podnosi sprawę spocz;. n 
niedzielnego, który nie jest według nie 
go ani kwestją religijną ani socjalna, 
a wyłącznie polityczną. Ale p. poseł 
Wiślicki naieży do optymistów. Ma 
wiarę. 1 le palące kwestje będą pozy­
tywnie rozwiązane.

Drugi referat, ciekawie i gruntow­
nie oju-acowany wygłosił *p. t. „Stan 
i potrzeby handlu czterech woje­
wództw pin. wscli." inż. A Kabacznik. 
Omówił w nim referent, przytaczając 
obficie cyfry-, nadmierne obciążeni* 
podatkowe kupiectwa, I tó ie  na swych 
barkach musi dźwigać cały kryzys, 
gdy* dla innych warstw- są stosowane 
daleko idące ulgi- brak kredytu, który 
fatalnie odbija się na obrocie Towaro­
wym i nieuczciwą konkurencję Boga­
ty w dane statystyczne, głęboko ujęty 
i przemyślany referal wygłosił też p. 
kapłan-Kapłański, Poruszył w-nim m. 
oi. też kulturalne potrzeby kupiectwa 
żydowskiego naszych* ziem, sprawę 
pomocy ze strony* społeczeństwa żyd. 
i państwa dla żydowskiego i hebraj­
skiego szkolnictwa, nadania mu praw 
i t. p.

Z powodu późnej pory odłożono do 
następnego dnia referat dyrektora 
Centrali Związku Kupców w- Warsza­
wie p. inż. M. Zajdemana p. f „Akcja 
zorganizowanego kupiectwa żydów-- _ 
skiego wobec hitlerowskich Niemiec. 
Po referatach wystosowano depesze 
hołdownicze do p. Prezydenta Rzee-n 
pospolitej i p. Mars-żałka Piłsudskiego 
do Prezesa Rad\ Min. Jędrzęjewicza 
do Ministrów Spraw Wewftętrz 
nych, Przemysłu i Handlu, oraz Skar 
bu.

Na tern przerwano obrady* do po­
niedziałku, poczem delegaci oraz za­
proszeni goście udali się na bankiet 
do sal Klubu Handlowo-Przemysłow*e 
go. ' w. m er.

Pomnik p. 0  W.
Z inicjatywy gen dyw Edwarda 

Rydza-,Śmigłego b. Komendanta Głów­
nego Polskiej Organizacji Wojskowej, 
powstał Komitet budowy pomnika ku 
czci poległych żołnierzy POW . dłuta 
artysty rzeźbiarza prof. Edwarda W ii  
tiga. Pomnik ten, stanie w Warszawie 
w dniu 11 listopada tego roku, jako vz 
piętnastą rocznicę wystąpienia PO W., 
rozbrojenia okupantów i wcielenia 
1 ormacy j peow <ackich do szeregów ar- 
mji regularnej

Nad Komitetem budowy pomnika 
onjął protektorat gen. Rydz-Smigły. 
Komitet Honorowy stanowią p. p.: 
gen. bryg. Juljan Slachiewicz, v. min. 
Adam Koc, gen. bryg. Tadeusz Ka­
sprzycki, b. m>n. Bogusław Miedzin 
ski, dyr. Stefan Bieniewski, woj. Hen 
ryk Józewski, inż. Jan Pohoski, W a ­
cław Sieroszewski. Do komitetu W y ­
konawczego weszli p. p.: mjr. Tade­
usz Caspaeri-Chraszczewski —  prze­
wodniczący, inż. Wacław Sołtycki —  
sekretarz, Józef Zdun —  skarbnik, 
inż. Jerzy Budzyński, Halina Ptasz- 
kowska, mjr. dypl, Bronishny Kowal 
czewski, red Janusz Delinikajtis —  
kierownik propagandy i urzędujący 
Prezesi Zarządów Okręgów Związku 
Peowiaków.

Nr* „Święto Morza
REWIZJA GRANIC —  TO WOJNA!
WARA CO POLSKIEGO POMORZA!

O B Y W A T E L E !
*

W  dniu 29 czerwca rb. odbędą się na terenie całej bze-czypospoiilej 
oraz we wszy stk ich ośrodkach polskich zagranicą uroczystości „Święta Mo 
rza" nad którem wysoki Protektorat objęli Pan Prezydent Rzeczypospolite j 
piof. dr. Ignacy Mościcki, 1 Marszałek Polski - Józef Piłsudski oraz P ry ­
mas Polski Ks. Kardynał Dr. August Hlond.

Uroczystości te mają zadokumentować przed całym światem że po­
siadanie własnego wybrzeża morskiego jest dla Polski niezbędnym warun­
kiem wolności politycznej i gospodarczej or»iz jakiekolwiek próby zama­
chu na całość granic Rzeczypospolitej spotkają się ze zdecy*dowanym odpo­
rem całego Narodu.

Ujawnione w  tymi dniu jednolite stanowi.sKo całego społeczeństwa 
powinno być poparte czynem, to też zbiórka na Fundusz Obrony Morskiej 
i Fundusz Akcji Kolonjalnej winna stać się zbiórką powszechną.

O B YW ATE LE !
Komitet Wykonawczy zwraca się do ogółu spoleczeństw-a z gorącym 

apelem, aby w uroczystym dniu „Święta Morza . Ł
Każdy dom w kraju był ozdobiony chorągwią L. M. i K.
Każdy balkon udekorowany afiszem propagandowym i chorągiew­

kami L. M. i K. i
Każda witryna sklepowa —  kartonem i pryiporezykami L. M. i K
Każde oKno w mieszkaniu prywatnem —  nalepką L. M. i K.
Każdy obywatel zaznaczył swój czynny udział ‘w* ogói i lo-11 ar od ow e j 

manifestacji przez zakup i noszenie specjalnego znaczka „Św ięta Morza".

O B YW ATE LE !
Akcja dekorowania ma na celu nietylko ujawnienia gorącego umi­

łowania morza przez cały kraj, lecz również zasilenie funduszów, których 
celem jest w-zmożenie potęgi naszej na morzu oraz imiożliwienie ekspansji 
politycznej i gospodarczej Polski pozą oceanem.

Szczegółowych informucyj w sprawie dekorowania oraz zakupu 
wszelkiego rodzaju materjałów udzielają: Miejscowe Komitety „Święta 
Morza" oraz Oddziały Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

O B YW A T E LE !
Wyry jrny w sercach naszych hasto, że morze i kolon je —  to potąga Polski!

KOMITET W YKONAW CY „ŚW IĘTA MORZA"

W yłon ion a  p rzez  W o jew ód zk i Kom  tet 
W yk on a w czy  Obchodu „Św ięta M orza “  —  
K om isja  O rgan izacyjna na zebraniu w  du. 
9 b, m. w lokalu  Izby  P rzem ysłow o-H an d lo ­
w e j gy W iln ie  ukonstytuow ała s-ię jak  na­
stępu je: P rzew o d n ic zą cy  p. dvr. Ludw T i
Srwykow-ski, sekretarz p. Jan K ochow ie/—  
delegat Zarządu L  M. i K., człon kow e der 
M ichat Brer.szh jn, ks. p ra ła t Antoni Cichoń 
ski, pos Stanisław D obosz, pik, dyipl Stefan 
Błocki, sodzfa dr. E dw ard  Góra, starosta

W lactaw KowaJskf, poseł W ładysław  K am iń ­
ski, ks A*dam [Kulesza, m jr. Adam  Kozłow  
ski.

K om isja  po wysłuchaniu referatu  p. ,T. 
Rochow iczn  o charakterze i, c-elach tegoroez 
nego „Ś w ię ta  iM oraa" ustaKfa szczegó łow y 
p rogram  obchodu na teren ie m. W iln a , k tóry 
ipo uzgodnienii* iz pozostałe,mi K om isjam i 
b ęd z ie  w n a jk rótszym  czasie podan y do pu­
b liczne j w iadom ości.

Z nać morza naszego.

Za k ilk a— kilkanaście dna opustoszałe do­
tąd w ybrzeża  półwyspu helsk iego za ro ją  się 
'tysiącznemf. rzeszam i le tn ików  i m łodzieży 
szkolnej, stęsknkm ej do słońca d w ody* Do 
nhjptięki iejszy-ch cześLi' naszego w ybrzeża

ano^skdego należy północny brzeg półwyspu 
helsk iego a w idok iem  na pełne m orze.

Ilustlriaic ja nasza p rzedstaw ia  skrawek 
tego w yb rzeża  z w yrzu con ą na p lażę łoch/ą.

Komitet Ligi Narodu w
dokonał klasyfikacji projektów* robót publicznych.

G ENEW A (Pat). Obradujący* tu ko 
rnitet studjów robót -publicznych przy 
Lidze Narodów dokonał kla­
syfikacji przedłożonych mu przez róż 
ne państwa projektów robót publicz­
nych. Komitet określił jako bezpośrefl 
nio opłacalne, a więc w  pierwszym 
rzędzie zalecone 12 proje któw w tern 
10 projektów polsikich. Wśród nicn 
wymienić należy budowę wodociągów 
(kosztem 79 milj. fr. szw.) elektryfikac 
ję wielkich kolei podmiejsk. (40 milj. 
fr. szw.), sieć dalekobieżną telegraficz 
ną i telefoniczną (78 milj. fr. szw.), ro 
boty elektryfikacyjne (110 mit), fr.

szw.1!  rozszerzenie elektrowni w Siani 
.sławowie (2 milj. fr. szw.), gazyfikację 
Górnego dąska (18 milj. fr. szw.).

Zalecenia komitetu zamykają stad 
jnni badań technicznych nad przędło 
żonami dolycliczas projektami. Sfhian 
sowanie projektów, których zdrowe 
podstawy .spotkały się z uznaniem 
czynników międzynarodowych, wy­
magać będ/.h obecnie snecjalnych ro 
kowań. Konferencja ekoiiomiczna i i i 

nansowa w Londynie winna ułatwić 
te rokowania w interesu* oży wienia 
życia gosjipdarczego w Eurojue.

W S Z Y b C Y  JE DZ 1EM Y D O  G D Y N I

„ŚWIĘTO H U R łA 11
2 7 -3 0  b. m .

M inist. Kom unik, w y ją tk ow o  p rzyznało  
80 °/q zn iżkę ko tej ową.

T R Z Y  D N I W  G D Y N i.  '

Zap i s y  i informacje 
w  Orbis ie ,  j ag ie l lońska  1, tej. 8 83.

Na p row in c ji u dcl. L ig i M orsk iej 
i K o lon ia ln e j. T y lk o  do 2-J b m.

Z Rosji Sowieckiej.
K R Y T Y C Z N E  N A STR O JE  W  Z. S. R R

SO W IE C C Y  OJCOW JE A DZIECT. —  
TROCKI.

JCcnti-oprr^-si. Paryski organ A. 
KStreiLskirgif „Dni • w ciekawej kortHponaeu 
cji z .Moskwy pisze o krytycznych iiasiraja< *i 
panujących obcenio tr Związku Sowietów i 
u walce pomiędzy wiwieckimi „ojcami a 
dziećmi'* t. j. młodzieżą a. starem bals/.ewie- 
kiem pi.k(>leińeni. VV korespondencji tej u». 
in. powiada się: „Młodzież pragnie zmian. 
Im młodsza tern więcej “ żądna jest zmi..a 
bidykaln* ejszych. Bząd Stalina psyehoio-
giezuie jest dla młodzieży zupełnie obcy. 
Przeciwnie uwidacznia się, żc nie jest ani 
rządem partji, ceni „nuszym“ l. j mloJ/ie- 
ży. Obcy rzad, jat tylko się zdyskredytuje 
musi ustąpić. IV „lUcziastąpśeniic ■ Stalina 
młodzież nie wierzy. Demokracja pojniuwann 
jest w  wązkiin sensie: „demokracja party,j 
na'-, demokracja komsomołska", „tajny 
glosowanie-1. Ale demokracja w każdym wy 
padku uważana jest za k, nieezną juko int 
loda d la dobra ludzi zdolnych, a głównie 
„pojmujących życic*. Starcy już „nie rozu 
mleją życia*1 i dlatego powinni się usunąć.

Te nastroje w.-.ród młodzieży skłoniły sta 
re pokolenie do skoneentrowaiiia się dla 
,a-! w ydi podstawowych zadań1*. Należy zgro 
inadzić i zjednoczyć wszystkie żywioły wier­
ne pa.rtji. W  ocenie zagadnień związani cli 
z te ni zada iricm wielką rolę przypisuje się 
grupom zbliżonym do i ljanowa. Mówi się 
o znacznie zesiionyeli wpływach Bykowa 
Ze wszystkich starych boiszewikdw Ryków 
„najbardziej boi się bonaparlyzniu-r (tak eha 
rakteryzuje się jego nastrójf i on też czyni 
wysiłki, aby jak najwięcej sil zniobilizc 
wano do walki z bonapas-tyznieni. Może dla 
tego też Stalin tak wysoko ceni Bykowa 
Ryków też jest jedynym lueowym przeciw ­
nikiem oddania władzy w ręce wojskowe  
(W  oroszyłowa). Ale i wśród starców daje się 
zauważyć wielki rozkład ideologiczny, tak, 
że starcy nawet pomiędzy sobą nie ni ag,1 
dojść do poap/,umienia. Przeważa opinja„ 
podzielona również przez Bykowa: Aby par 
tja ty ła  zbaw !ona, trzeba uciec się do me­
tod faszyzmu; trzeba skupie się około w o­
dza.

VV SiUpnatli starców rozpoczęły się m i ,t  
giezne rokowania w sprawie opozycjonistów. 
Mówi się, żc z „żyw iołów11, które należałoby 
nukionić do pojednania, nie jest wykluczony 
też Trocki. Ale Trocki sprawia im dużo 
kłopotów, bowiem wymaga wzajemnego uz­
nania błędów i wzajemnych uspra.wiedli 
wień. W  salonach młodzieży nie tracą na­
dziei, żc dojdzie do porozumienia z Troc­
kim. Trockiego powszechnie uważa się za 
„niezgrabnego podróżującego i  krótkowzroc.*. 
nemi oczami11: widzi eo dzieje się przed no 
sem dopiero w  ostatniej minucie Ale gdy zo 
baczy, to już postępuje jak należy i nikogo 
nie oszczędza... Trocki uważany jest za cen 
ną osobistość zwłaszcza ze względu na nie­
bezpieczeństwo bouapartyzmu, ponieważ bo 
Jiapartystoin jest niepotrzebny a sam bona 
purtystów nie śelerpi

0w?j psnuwie C.
in żyn ier Guet, c z łow iek  izamożny, pary- 

żanin z krwn i kości,, kaw aler z tem pera- 
lnenlu i przy zw czayjenki, postanow ił sif; a 
żenić, gdy w ciiiia  czlerdziestk ii 5 », j.egarze 
jego  żywota. 1 'owLcdziano —  zrobiona.- Cnt-I 
ł la w i i  się ze sw oją  narzeczoną w -kauBelarji 
lireia <ila pódpisa nin kontrak lu  ślubnego. 
1 'rzęd irk  za jrzn j do ksiąg ine.!ryexnych i .. 
sp icnąt oburzenia. >

—  Proszą pana, jeśli pan ehef' koniecz 
nie zostać b igam isią, n iecm e  pan ma na ty le 
sprytu, aby się udać nie do tego m erostwa, 
gdzie  pan podpisa ł ju ż . p*'-envszy kontrast 
ślubny.

—  Ile , co takiego, co pan, m ów i?...
—  M ów ię, że slub pańsk, jest w ażny d> 

tąd, że ma pan p ięc io ro  d/.ieci. żc porzuć.i 
pan żonę, k tóra pann szuka po catcj Erain j

Tableau.
N ieszczęsny Cui-t zem diaiby ze stradiu . 

gdyby nie to. że jego  narzeczona flftzyni.-a 
lo  wwześfliej.

Go tc.m bytu, to było  Guet zw róc i! s 'ę  
do sąd u .^  prośbą o paj-)raw'ien>„ ,,om'--:i 
w księgach m etryczny ch. P rzy  tej oka zji sę­
dzia  zażądał od p. Guet wypfsu /. rejestru 
sadow ego. K c t ln r  Cuci zapłacił 5 fr. 50 clm  
w arch iwum  i otrzym ał wzam iau całą p lisę  
nuiszyuopisów. z klóijych sie dow iedzia ł, żc. 
zasądzony byt ó razy za oszustwo, 2 razy 
za nndużyuie zaufania, raz za obrazę k o -  
rainości pub licznej e t ’ , etc., prz.cśie^ziai 4 
i pół roku w a obKonie groz i mu
stan-ae do Gayenny.

—  No, iadny ze m nie gag.ttek —  jęknai 
iu zyn e r . :Klo mn:c tak u rządził?

Teraz rozpoczęły  się w ędrów k i p. Gied 
po sądach! aia-hiwacli, m erostwacli w po>zu- 
k iwan iu  „o in y ik i '1, dzięk i k tóre j dw a j pa- 
iwjw io C. sial* si:ę jedną osobą. W reszc ie  
wdepnął p, Guet do lego ia ra rgo  m-erostwa. 
w którem  m.at podpisać kmi" akl ślub. > 
i.'rząu::ik ].>ozuał odrazu pucho-wageo narzn- 
c zon ego.

—  A, bardzo się cieszę, że prana w 8 « t  
\T’ ia-śiLie do-piero co wnio-slem do ksńążLi 
m-etryczaiacj wypis aktu zejścia, i m arl pan.

—• D zięk i Bogu, m ój sobow tór um arł 
nareszcie. A w ięc nife jestem  już m ężen. 
porzuconej żony, o jcem  p ięciorga dzieci, n t.- 
gróz i rui ześtairie do Gayenny-.

—• ila lt !  N ią ciosz się pan! W  obliczu  
pra:wa jc.st pan W eboszczyk iem .

Epopea p. Cnot trw ała  bi:.sko rak. I.i„- 
p iero ś ledztw o ścisie -Wykryto pr/eMępeę, 
którw prz.\-wi:isztzył sobie dokum enty in ży­
niera. korzysta ł z nich przez szereg Int. ■ 
figu row a ł p od  nazw iskiem  Guet nawet „a 
lawin oskarżonych.

\\‘ vbrana niżyśiiTcra n iedm izek ii!* sic jed ­
nak jego  rclńtbiirtWcji. i zerwała z nim jesz 
cze przed -wynikiem śk*dztwa. l a k  się za­
kończyła hUftorja „dw cnti ]>anów C‘ ‘. k tó  a 
baw iła p rzez dłuższy czr.s Paryż. H.

G ŁÓ W N E
W Y G R A N E

[ i i i 9 i i i » i 9
2 klasy
150.080 zł.,

2 po fil 000 zł i wiele innych

1 /  J n # | R  dla posiadacza lo*
4 I U  J U  8U Llaay pop rzedn  10 z ł 

mmmmm au no w o nabyw cy 20 i l .

Kolektura Loterji Państw ow ej

L ! C H T L 0  S“99
w i e l k a  44 MICKIEWICZA 10

Czteroletnia Srko<a D rogow a P J .S .  w  Baranowiczach
p rzy jm u je  już zap isy  w  kan ce larj' p rzy  ul. .Senatorskiej 121 tei. 177.

W uru n k i przy jęcia,; 1. .̂ Św iadectwa ukończenia 7-k lasow ej s zk o ły  pow szechnej, 
lub 3 klas graimazjalnyeh. 2) W iek  od  14 do 17 lat. 3) W stępny egzam in spraw dza ją  
cy  z .ję zyk a  po lsk iego , m atem atyk i i rysynków .

Egzadriny rozpoczną się 21 s ienm ia b. r.

Optaty szkolne: 1) wpiilsuwe jedn  i-a zow c  30 zł. 2) Czesne 36 zl. m icsięczn e. 
d ) Kaucja za korzysianke z warszta tów  a zl (zw ro tn a  p rzy  opuszczen iu  szkoły).

Szkota Drogo w a. posiada wszystkie praw a 4-letnieh państw, szkó* średnich.
Szczegółow ych  iu fo rm a cy j udzie la  knncelarja szko ły  w  godz. od 10 —  1.3-tej, 

zam ie jscow ym  w ysy ła  bezpłatn ie  na żąd.tnłe.
DYREKCJA SZKOŁY.

zap isy  dc Czteroletniej Koedukacyjnej Szkoły Handlowej P.tt.S
w Baranowi! zach

przyjm u je  już kancelaria  S zk o ły  (ul. Senatorska 121, te j. 177) w god z, od 10 do 13-ej.

W arunki przy jęcia : 1) św iad ectw o  ukończen ia  7 -k lasow ej szko ły  p ow szech ­
nej l u b  3 klas g im nazja lnych , 2) w iek  od 14 do 18 lat. Do klas starszych będą p rzy j­
m owani u czn iow ie  (n ic e ) innych  szk ó ł h and low ych  na p od staw ie  św iad ectw a  p rom o­
cy jn ego . D o kl. lV -c j p zry jm ow an i są ró w n ie ż  ab so lw en c i 3 -k lasowych  szk ó ł hand lo­
w ych  po zdaniu egzam inu z m atem atyki i fizyk i.

O p ła ty  szkolne: 1) w p is o w e  łą czn ie  z w szystk iem i składkam i na szkoln e o rga ­
n izacje  u czn iow sk ie , fundusz i dom y w y c ie c zk o w e  20 zł., płatne przv zap is ie , 
2)  czesne 35 z ł m ies ięczn ie . Szko ła  posiada w sze lk ie  uprawnienia państwo­
wych 4-letnlch szkó ł handlowych.

S zc zegó ło w ych  in fo rm acyj u dzie la  kancelaria  szkoły , zam ie jscow ym  w ysy ła
b ezp ła tn ie  na każde żądan ie.

D Y R E K C J A  S Z K O Ł Y .

CZASOPISMA SZKOL* t.
Rzecz dziwna jak ten jad dzienni 

karski przenika w niewinne dusze 
dziecięce! ,

Pamiętam jasne, gwarne dni naj- 
secześniejszej młodości, kiedy calem 
gronem pisaliśmy gazetę, której f i ­
gurowały- takie np wiersze: „Od sto­
doły do tartaku, jechał kociak na pro 
isiaku, prosiak Iręc, kociak w błocie, 
nie ujeżdżaj wieprza kocie"! i t. ń- 
wiadomości bieżące. Komitet redakcyj 
ny nosił wspaniałe pseudonimy: W e j- 
dawutas, Du-szohubka, Ry-dz czerwony 
Grzebopięta i t. p. a posiedzenia, ok ry ­
te straszliwą tajemnicą, odbywały się 
na strychu lub w inszary-nce, w altu 
nie własnej roboty.

Wypisać się w organie czytanym 
przez otoczenie, jest w tem jakaś dzi­
wna roskosz, jakaś perwersyjna chęć, 
poc;ągająca pokusa, której ulegają 
szkolne zespoły i w wesołym trudzie 
wypisują co im do głowy przyjdzie, 
na cierpliwym papierze

Le ią  właśnie przedemną takie wy­
czyny, o dobry Boże! Kto w-ie czy nie 
przyszłych dzienr* karzy? Żart na stro 
nę, objawiają się tam zdolnoś- i, w i­
dać rozwinięty zmysł obserwacji, hu­
mor, dowcip, ujęcie życiowe w idzia­
nych zdarzeń, staranne acz btrbarwne 
oprać>wania „oficjalnych tematów 

Zacznijmy od najskromniejszego 
wydawnictwa od pisanej ręcznie Na­
szej Gazetki, utworu Szkoły dla Za­

niedbanych chłopców (ul ś*vv. Anny). 
Przedewszystkiem uderzają wcale do­
bre ilustracje okładki, któryś z clńop 
ców ma wyraźny talent winietkowy, 
wypracowania" (artykuły wstępne), pi 
sane poprawnie, nie wykazują nic 
oryginalnego, ale za to kronika bie 
żąca„. Pyszne te różne przygody na 
grzybach. Łódka na wagarach, ką­
piele w Wilejce, Jak gazy puszczali, 
albo recenzje teatralne: dają obrazy 
żywe, barwne, pełne wisielczego nie­
raz humoru, bo te łobuzy piszą szcze­
rze o swoich psich figlach niezbćt 
etycznych postępkach, oraz o skut­
kach własnego postępowania. Te dzie 
ci bruku wileńskiego to urodzeni re 
porterzy.

Echo Szkolne, czasopismo młodzie­
ży gimn. Im. K. Chodkiewicza w L i ­
dzie hektografowane, odznacza się 
bardzo dobremi rysunkami, taka ilu­
stracja ,Ghocnoły" do artykułu o W y ­
spiańskim™ mogłaby być obrazem. 
Również humorystyczne rysunki do­
bre, nowelka o Rvsiu, co ze wzrusze­
niem czytał Pana Tadeusza, ładna, 
wiersze banalne w jednym numerze 
próba wprawiania się w języki obce, 
niemiecki i francuski, za mało bezpo 
średnich wrażeń, notatek z życia pr:>- 
wincj. otoczenia, miasteczka czy wsi 
okolicznych.

Pięć numerów dziśmeńskiego dwu 
miesięcznika Nasz Głos na przestrze­

ni od 1931 1933 drukowany jest-z
winiotką herbową powiatu, przedsta­
wia Pogoń i snop zboża. Piszą tam i 
profesorowie,1"®P- prof. Jaxa Byków
ski daje charakterystykę dziśnień- 
skich ósmaków z 1938 roku. Określa 
większość uczniów jako rasę subnor- 
dyczną, o średniej sile fizycznej, 
wzrost dość znaczny, testy psychiczne 
dają najle.psz-e wyniki odnośnie do 
wyobraźni i ipamięci. dubsze w spo­
strzegawczości i ścisłości rozumowa­
nia dziewczęta maik le-piszą pamięć, a 
żydzi i toby my*ślał, gors/ą spostrze­
gawczość. Wreszcie, pod względem si 
ly woli, zeznania były zupełnie na 
korzyść uczniów, zdolnych opanować 
swe uczucia i namiętności.

Przeważają wypracowania na za­
dane tematy, jak Sobieski, Z katecłn: 
mu rycerskiego Czartoryskiego, O 
Powstaniu 63 roku, i t. p. ale jest i spo 
ro regionalnych obserwacji, legiend, 
zwyczajowych obrzędów, (Wilczy dół, 
Ciareszki, Wierzenia ludu białoruskie 
go i *t. p ). Czasami wcalfe ładne w ie r ­
sze, np. Uroczysko-Eri, i Jastrzębca 
Przy  kominku, świetny obrazek „Roz 
mowa myśfiwiska" (w 3-m nr. 32 r... 
Wogóle utwory literackie są w  tem 
czasopiśmie zajmujące np. takie obraz 
kj jak Pupina i Pietruszewskiego V-Ij 
kl. albo takie zakończenie „Igraszek 
Losu1 utworu Andzilew*ki ż VI kl. 
„N ie  idzie życie po lin ji kaprysu, ale 
instynktu, On nas wiedzie przez roz­
padliny marzeń, aż siebie odnajdzie­
my. Oleś uciekł od swoich, którzy by­

li mu obcemi, uciekł do obcych., bo 
może lam znajdzie już... swoich. Być 
raczej igraszką instynktu samozacho­
wawczego nigdy* cieplarnianego",to są 
sposlrzeżeuia wzięte z życiowygo do 
śwuadczenia młodziutkiej' co prawda 
duszy, ale przemy*ślane, dowodzą pa 
trzenia na bliźnich ze współczucie i 
społecziiem, którego nam tak potrze: 
ba. Obfita kronika o teatrze amator 
skon i ,zkolnycli sprawach dopełniają 
numery.

Należało by dawać jaknajwięeej 
zw*yrczajow*ych, uniejscowycli opisów*, 
np. „Ciareszki" dlaczego nie dano pio 
senek, które mogą niedługo zaginąć? 
Obserwacje przyrody, ludzi typów*, 
badanie wrspomnień starych ludzi, ży 
cie okoliczne, to są zadania takich 
pism szkolnych na prowincji, poza 
oprawami gimnazjalneiui. Życie na­
szej wsi jest mało znane! jeśli się tam 
popełni kryminał, jeśli zdarzy* się ja­
kieś przestępstwo lub obchód naro 
dowy, mamy kronikarskie notatki, ale 
nikt nie zagląda do wnętrza chat. Któż. 
z miast tam wejść potrafi? Niechże to 
uczynią ci, co z tych chat w*yszli lub 
blisko nich żyją, to będzie najwdzięez 
niejsze i najbardziej owocne zadanie 
pisemek szkolnych, jeśli mają mieć 
jakąś rację bytu. Bo drukowanie wy 
pracowań choćby* celujących, o W y  
śp-anskiui czy' Sobieskim^jnie.ma celu. 
Wszak stopień może autor otrzymać 
w  klasie, odczytać taki elaborat na 
wieczorku literackim, popularnym i 
t .  p. a drukowane słowo na takie !e

maty przeczyta z większą korzyśc:u 
w piśmie' dorosłych autorów.

Niewieiu czy Nasze Echo »vyd. Se 
minarjów Nauczycielskich w Wilnie i 
Trokacłp któn go nuiin-r 4 z 1931 r. 
mam pod ręką, wyenod-żi dalej, ten ?. 
kwuetniy— maja, nie przedstawia mc 
specjalnie ciekawego, artyTkuliki oko 
heznościowre, mogłyby się znaleźć tv 
Piśmie podziemiem.

Młody Las jest kw-artalnikiem mło 
dzieży Gimn. im. 8. Żeromskiego (Ko 
ła Polonisty-cznego) w Lidzie. Mamy 
przed sobą 1 numer, poświęcony Pił 
sudskiemu, gdyż wydawnictw*o zaczy 
na swą działalność „w  najradośniejszy 
dzień wr roku, 19 marca: dzień imienin 
Wodzafp Szkolne lata, działalność li 
teracka, walka o Niepodległość, Pił 
sudski w  pieśni, Przy’Sposobien;e woj 
skowe, Roni^Ityzm w t życiu i czynach 
Marszałka, oto tematy opracowane po 
prawnie, ze szczerem umiłowaniem te 
matu. Kronika objaśnia nas, że w Li 
dzie czynne są następujące organiza 
cje uczniowskie: Bratnia Pomoc Ko 
ło polonistyczne i filologiczne, jest 
trzecia próba tego rodzaju po sympa 
tycznej Rzeczypospolitej i mefo.rlun- 
nyin sterze.

Dziewiąta Fala —  czasopis­
mo młodzieży (szkolnej wileńskiej, w* 
w*ytw*oniej szacie wydane, wvkazuje 
największe wyrobienie st'*lu j opraco 
wanie artykułów* na wyższym pozio­
mie inż te skromne próby prowincjo 
nalne Ale... jest w nich jakiś szablon, 
może właśnie wskutek większego oczy

lania, i bezpośrednich wpływów lite 
rackicli, jakby natchnienie zaczerp 
ilięte z czasopisma. We wstępnym ar 
tykule „M y— mc", autoł domaga się 
od szkoły (a może tylko od młodzieży) 
v.ięl >zego dostrojenia się do współ 
czesności narzekając że historyzm 
szkoliły zniechęca i odsuwa od życia. 
Autor artykułu . Uwielbia kon 
struktyw.iisjycziią poezję j jej spotecz 
ność jej wuerne przetwarzanie rzeczy 
wislości, to że kształci przez samą 
lonnę (?) zapewnia .eż że „młode po 
kolenie idzie w życie szczerze i bez 
patosu", ale w  tych słowach jest tro 
chę patosu i na czeni ta szczerość w 
stosunku do ż ye i a polega? o tem nic 
artykuł nie mówi.

„W y  i my' zwraca się do starsze­
go jaokolenia z zarzutem że wyinawua 
współczesnej młodzieży „brak idea­
łów, a to jest tylko inny pogląd n i 
świat, bardziej pesymistyczny, trzeź­
wiejszy, jesteśmy bardziej życiowi, oto 
wszy*stko“ . Artykulik ten, wymagałby* 
większego pogłębienia kw “stji, bo o- 
kreślić młode pokolenie że jest „inne" 
i dać powierzchowną charakterysty­
kę, to nie wystarcza, więcej byśmy 
chcieli wiedzieć o istotnych zaintere­
sowaniach dorastającego pokolenia, 
bo sporty jakby już nie budziły takie­
go szału jak kilka lat temu? ,,Źet“  pi­
sze przeciw kuratorom kierującym 
pracami organizacji szkolnych . nie 
znam oliżej tych stosfinków, ale zasu 
da dania większej swohodv by mśo- 
dzież wykazała swoje istotne zdołnos



Nr. 154 (2695) K li R J E R W I L E Ń S K I
O
3

WIEŚĆ! I OBRAZKI Z K&? IU pfZMiesisiua terenu Targów Połffosnjch.
Zabił złodzieja podczas >j . iigu.

Orngdaj w  nocy mieszkaniec kol. Mar 
,am pol Saniuk Michał usłyszał jakieś po 
dejrzane szmery w swojej zagrodzie Lzbi-o 
iwsay się w  pogrzebacz. S w iu k  wszedł spraw  
dzie przyczynę szmeru. Jukiaż. było jego 
/.durnienie, kiedy ujrzał na dachu .swego no 
mu jakichś niezuauycli mu dwucłi os-sihni- 
ków. Vocni goście zauważyli również gospo 
uarza i  zaczęli się --wycofyw ać z dachu na 
ziemię Odważny gospodarz, elar-ic jednas 
przytrzymać nieproszonych gości pndsfced! 
do nich, wtedy jeden ze złodziei uderzył go 
jakiem ś narzędziem typem i poczęli uciekać, 
.saniul zaczął ich tropić, a kiedy udało sic 
mu dogonić uciekających wymierzył pierw - 
szemu uciekającemu silny cios trzym anym  
w ręce pogrzebaczem.

Ud e.zenie było celne. Uderzony jak  kłoda 
zwalił się nu ziemię wypuszczając z rąk  
worek.

J/cgicinu z!| dzile jowi udało się zbieC, 
Saniuk widząc, żu uderzony przez niego nie 
podnosi Się zbliżył się do niego i z. pi/c 
rażeniem skonstatował, że człowiek ten już 
nie żyje.

►rzybyła na miejsce wypadku policja. u- 
staliła, że zabitym osobnikiem jest Agafcj 
Kuszłoeow znany policji zawodowy złodziej. 
V\ worku, który przy zabity znalezione, 
znajdowała się słonina i mięso, a. tuż obok 
lękał porzucony przez, nieboszczyka obcięty 
karabin.

Za zbiegłym złodziejem zarządzono pościg.
c)

Trzy strzały oo policjanta.
Onegdaj posterunkowy Lemieszek prze­

chodząc obok folwarku B ork i-W ielki zau­
ważył trzech mężczyzn, którzy wydali mu 
się mocno podejrzani. Zrównawszy się z. 
nimi pos erunkowy poprosił spotkanych u 
wylegitymowanie ssę. YY momencie kiedy 
przeglądał podany mu przez jednego z oso^ 
aików  dowód osobisty, wydany na nazwisko 
Stanisława Biaszezaka, jeden ze spotkanych 
cofając się o krok wslecz wyciągnął błyska 
wieznym ruchem rewolwer i kierując lulę 
rewolweru w kierunku pcsierunkcwcgo od­
dał owa strzały. .Na szczęście obydwa .s ir 'a 
ły  chybiły Korzystając jeainak z ch w ilow ­

ej, j \vycz\ n.aia swe programy, «i% 
pod kuratelą, to ma dużo słuszność!, 
bo samodzielność i samowystarczul 
nosć, to są właściwości nader potrzeb 
ne dla kończącego ucznia i uezenicy. 
Dobre studjmn l  ukal.skii-go o Mata 
czewsk im, niemiła nowela „Zwycięż" 
ca1', Przygoda stateczku ,,Jurand“ do­
brze opisana, (trochę dziecinnie), dow 
cipnj jest „Traktat" o pacyfizmie, 
trzeźwo ujęty, YY kronice piszą ostro 
przeciw organizowanym przedstawie­
niom teatralnym na Pohulance. Trud­
no odmówić tym krytykom sporej do 
zy słuszności; teatr nie może być tył 
ko lekcją obowiązkową, należało by 
więcej wsłuchiwać się w głosy mło­
dzieży, czego chce w teatrze? Co ją 
interesuje? Żt nie miłość króla Zyg ­
munta do Barbary, że na piękno ję- 
.zyka Wyspiańskiego, na wryslawę i 
ko.sijumy nie reaguje zainteresowa- 
niem^no trudno, kultury sztuki nie 
posiada, tradycji, w pierwszem pokole 
niu kształcącem się wyże, 
sportami zarzucono jej psychikę, skąd 
ma nabrać gustu do stylów ości. do 
przeszłych wieków i liistorji? Która 
widocznie jest jakoś martwo wykła­
dana, jeśli się odczuwa pewien wstręt 
i znudzenie tym przedmiotem.

Głos Ucznia. Pismo Samopomocy 
Młodzieży szkolnej Gimn, Tow. Peda 
gogow. W^ydano kilka numerów. 
Twórcza praca samopomocy tego 
Gimn. nieustannie szuka dróg w ypo­
wiedzenia się i realizac ji praktycznej. 
Istnieje tam gazetka ścienna do któ-

go zamieszania wszyscy trzej osobnicy po 
częli szybko uciekać, oddając zasieku- jeszcze 
jeden strzał.

Widząl- iż przypuszczenia co do kondu 
iły spotkanych trzech OM li* II i I. ń V były w ui 
śeiwc. posterunkowy Lemieszek użył również 
broni oddając do ui im ających 4 strzały

Jebną z kul ugodziła uciekającego Buir.z 
czyka w lido prawej nogi R*Jmy padł na 
ziemię, a posterunkowy nie dając za wygra 
nę kontynuował pościg ale już bezskuiecz 
uie, Kannego Biasze/.ykn odwieziono do szpi 
lała w Molodrcznie. te)

Kursy insirukt&rskie 
dla działaczy społecznych.

Zapowiadane kursy instruktorskie, 
dla działaczy społeazmych w Moiode- 
czn.e i W ilejce odlbyly się w dniacń 
9— 11 hm. w myśl ułożonego planu. 
YY chara kli-i z e  wykładowców wyślą 
pili pp. postawie B15YYTR. dr. Stefan 
Brokowski, Stanisł-iw Dobosz, Fryde­
ryk Krasicki i red. (Mackiewicz, oraz 
inż. .hm Czerniew:- ki.

Rady powiatowe BIJYYTL korzy l i 
jąc  z odwiedzin pp- posłów w ośrod­
kach ich pracy zorganizowały jechii 
cześnie plenarne posiedzenia rad po­
wiatowych, na których m. in. dokona­
no wyboru kandydatów na stanów L- 
ka kierownicze organizacyj powialo- 
wvch BBYYR.

W  Wilejce wysunięty zoslal iu 
stanownsko iprezesa rady powiatowej 
wieloletni kierownik organi/aeyRiy -> 
bozu prorządowego w7 tamt. poyy-iecie 
—  dotycliczai^iwy sekretarz rady p. 
Ludwik Źołądkiewicz, w Mołodecznie 
zaś ustalona została kandydatura d-ra 
Jastrzębskiego. Na oby'! w u cli zebra 
liiach złożył sprawoz.dauiia z.e stnu or­
ganizacyjnego BBWR. pp. kierownicy 
sekretariatów p<nviatoyy7ych. podkreśl 
łając stały rozyvój prac i \\pt\wów 0- 
Jmzu prorządowego yy terenie. Ponad­
to ania 10 czeryvca yyieczorem odbyła 
3ię ..czarna kayva“ w Mołodecznie, po 
łączona z odczytem posła d-ra Stei i- 
,na Brokowskiego™a w dniu następ 
nym w Wilejce, gdzie w charakterze 
prelegenta na „czarnej kaw ie" wystą 
pił jKiseł Stanisław Mackiewicz.

Poseł Krokowski mówił o pracach 
ostatniej ises î parlamentarnej oraz sy­
tuacji politycznej i gospodarczej, a po 
seł Mackiewicz streszczał ażwe wraża­
nia z podróży do ZSSR.

Obydwa odczyty wywołały ©żywni 
ną dyskusję i odbyły się przy bardzo 
licznej frekwencji inteligencji

Mołodeczno.
MANIFESTACJA M. Ra KOW  V 

K l CZCI PAN A  PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ

Z m. Rakowa yv powiecie nmiocle- 
czaiijkhn donoszą: W  niedzielę 28
maja r. b odbyło się tutaj zwołane 
przez Komitet Gminny BBWR zebra­
nie ludności na program którego zło­
żył się odczyt p. Leona Mejnartowiczu 
z Mołodeezna na temat obecnej sytu­
acji politycznej i gospodarczej kraju 
oraz zna-Gzenia ponownego wyboru na 
stanowisko Prezydenta Rzeczy pospo­
litej Prot. Ignacego Mościckiego.

Zebrani, wysłuchawszy w* yy-odów 
prelegenta, nie szczędzili słóyy oburze­
nia pod adresem opozycji, która dzia-

ła na szkodę państwa, usiłując wich­
rzyć stosunki w kraju i w związku z 
lom uchwalili rozolSyę, potępiającą 
■stanowisko opozycji względem najży­
wotniejszych zagadnień ogólnopań.st 
yyow , h. Zebranie uchwaliło yyślad za 
tern yyyslanic 'depeszy hołdowniczej 
do bana Prezydenta Rzcczypo.spclitej.

poabrodzie.
ŚW IĘ TO  STRAŻACKIE  W  PODRiSODZIU.

W" czas ie  Z ie lonych  Świątek t. j. w  dn 
4 1 5  czerw ca r_ b. odbyto  *-ię w naszem 
m ieście „Ś w fęto  S trażack ie11 połączone z !u 
dow ą zabawą. YV p ierw szym  dniu, 4 c ze - ’,v 
ca  odbyła  się Ludow a Zabawa ma ijilac.i 
ryn kow ym  iprzy dźw iękach  ork iestry  strun 
nej. P rogram  zabaw y b y ł o b fity  i u rozm ai­
cony różnem i atrakcjam i, które w yw o ływ a ły  
dość śm iechu wśród w idzów . PodiczaS za ­
baw y byia  czynna lo le r ja  fantowa. Poczerń 
od godziny 20 do godz. ‘1 w  mocy odbyła s;ę 
zabawa taneczna w  rem izie  straży ogn iow ej.

Następnego d ira  na 'placu ryn kow ym  od 
b y ły  się pop isy i zaw ody strażackie. Straż 
nasza w ykazała  dostateczną sprawność b o jo ­
wą . w yszkolen ie. P oczem  zaw ody w ykaza ły  
poważne postęp i -wielkie za in teresow anie 
strażaków  N ależy zauważyć, że b ieg 100 
m ir. w pełnem  um undurowali''u  osiągano w 
17 sekundach, zaś b ieg 3-cli k ilom etrow y w 
19 m inutach. W  popisach strażack ich  n a j­
lepszy czas został osiągn ięty 1 mi'i>. 25 sek 
p rzy  fo rm ie  na jp iękn ie jsze j p rzeprow adzo­
nej przez strażaka Arona Szaipro, k tóry  
wszystk ie wyznaczone p rzeszkody z p ołączę  
n.iem w ężów  tłoczonych  w ykon ał w  czasie 
pow yższym , zd obyw a ją  p rze io  p ierw szą na­
grodę. ----- -

P o  zawod-acl. prezes S traży O giaiowej p. 
K a jetan  R ożnow sk i burm istrz m. Podbro- 
d ria  ro zd a ł zaw odnikom  nagród } p rzy  dźw ię 
kacli m arsza ork iestry .

Na zakończenre św ięta strażack iego odby­
ła się m ajów ka z p rzy jęc iem  d la strażaków, 
podczas k tóre j bard zo  m ile  i wesoło stra 
żacy spędz ili czas w spóln ie  z członkam i Z a ­
rządu S traży i zaproszon ym i gośCm',

O siągn ięty czysty zysk z  lo te rji j innycn 
im p rez został p rzezn aczon y na zakup hid- 
ro foru , oraz na 'inne w ydatk i straży.

Tania wycieczka do Gdyni.
Zarząd Oddziału Wileńskiego L ig i M o r­

sk ie j -j K o lon ia ln e j p rzypom ina, i e  ostatecz­
ny term in p rzy jm ow an iu  zapisów  na udział 
w  „-fairtu-j wyoh-czce do GuynśT1 upływa / 
dniem  14 czerw ca r. li. K oszty udrAdu w 
wycieczco,, obejm u jące: p rze jazd  111 klasą
w obydw ie  strony, utrzym anie w  cihgu 
dw óch  dni w  Gdyni, z noclegiem , wyciecy-k; 
salonow em i stalkam j na H el i zpow rotem , 
zw iedzen ie  Gdyni, ivumk-nnej Góry, Okey- 
wiia ii Helu, oraz szczegó łow e zwied„ei;ii'fr 
portu G dyńskiego halow n 'kan ii wyniosą JO 
zi. od osoby. Ud/iela in io rm aify j ir p rzy jm u je  
zapisy seikrt-liirjiit L ig i w  'W iln ie  ul. W o la ­
na 10 tel. 9-92 w g. 9— 45.

O F I A R Y .
OgiuZik-o Zw. Nauczycielstw a PoIskn;gi) 

w  Olkitenikaeli ca łkow ity  doohód uzyskany 
s zabaw y uaiKizyciRiskiej w  Olki«nńkach dn. 
6.U 1931', r. w sumiit^zt. 27 gr. 50 przesyła 
p rzez P . K. O. naszego konia u «  lizecz b e z ­
robotnych.

ruj podobno fFia ją powrócić, gdyż w y­
dawanie periodyku nie przedstawia 
dostatecznych korzyści w żadnym 
kierunku. Przegląda jąc zeszyty w idzi 
my: dolire szkice, rysunki iluMrującr, 
rzeczowe artykuły o sprawach samo 
rządowych (o aulykwarji i opiece 
społecznej np.) ładne i celowe opowia­
danie, ,Opis okolicy-Tiueiy'tarza W y ­
sockiego" (o hiedneji Gołdz.ie-Bejła) M. 
Borow łkówny, Musia Duichesów na o 
powiada jak grała film; to są zajmują 
cc, barwne rzeczy, reszta to może po­
zostać w jjrotokułach Samorządu lub 
znaleźć się na ściennej gazetce,

W  innom miejscu pisałam dlaczego 
młodzież wsjjółczesna interesuje się 
tylko takiemi sztukami, które zahacza 
ja o je j życie, o codzienność Jch s)t- 
mych, ich rodziców, klasy z której po 
chodzą, słowem dlaczego chcą widzieć 
współczesność przeltyorzoną arlystycz 
nie, siebie samych na scenie Maja łat 
16, 17, J8, i te lata młode chcą widzieć 
odmałow-ane, zaciekawiają ich łata 
20 ste, ale dalej już mniej, coraz mniej 

Kronika sportowa szkolna i har­
cerska, dopi łniają treści numeru Dzie 
wiątej Fali Niezaprzeczenie wydana 
jest starannie i w-yfwornie, polszczyz­
na lepsza, niż w tych pismach prowin 
cjonalnych, poziom myślowy w yż z\7 
ale bezbarwność, ale szablon, alę.poco 
właściwie takie pismo nie przynoszą 
cc nic oryginalnego?

Hel. Romer.

— oX .a—

Ze źródeł miarodajnych dowiadu­
jemy się, ż.e rozw-ażany jest obecnie 
projekt zmiany terenu Targów Pó ł­
nocnych. Targi -dotychczas odb\ watr 
się na terenie ogrodu Rernardynsk i j- 
go. Położenie jednak -ogrodu stosun­
kowo dość odległe od slacii towarowej 
nie jest wjgodnern dla wvstawc;ó\v za­
miejscowych. szczególnie zaś dla c-k 
.sijonatów ciężkugo pr/.cnn siu. g-dyż 
przywiezienie ich ze stajeji towaro\v*j 
do ogrodu Bernardyńskiego związane 
jest z dużemi trudnościami, a ponad­
to pociąga za sob;j zbyt duże koszty 
To też wyłoniła się obecnie krm&cp 
-cja. by k Targi Północne w roku bie­
żącym mlbyHy się już poraź ostaiui na 
fiu dawnem swem miejsdu, następne 
zaś Targi mają być przeniesione na le 
ren placów pomiędzy YYielką Poludan

Teatr w Bernardynce.
,.Roxv“ komedjo-farsa w  3 akiach 

BaiTy-Coiniersa.
Naturalnie napisano tę bzdurę 

amerykańsko-węgierską dla jednej 
uroczej artystki ta trzsana
sztukę, która po za tern jest tak idio­
tyczna że trudno wytrzs mać i przytem 
źle tłumaczona czy umiana, bo Czas i 
mi tek-st niema sensu.

Podstawą dowcipu są nauczone 
przez Roxy aforyzm', mająće jej po- 
módz w  zdobyciu serca ukochanego, 
(b. trudna rola bo ma być uroczy i 
idiota jednocześnie). Mama i Grace są 
czarne charaktery, a Roxy j Papa ró/.o 
we -— zaś dwaj konkurenci... prześci­
gają się w banalności

W Bernardyn-cc urok p. 7'iklickiaj 
i humor p. Glińskiego w roli sympa­
tycznego Papv, „trzymał sztukę i w i­
dzów utrzymywał w dobrym humo­
rze. P. Szpaki-ewiczow7ej niewiadomo 
doprawdy kto radzi grać charaktery­
styczne niema wcale humoru w sobie 
i krzyki nic nic pomogą, gra ślicznie 
role salonowe, umie się ubrać, ale ja­
ko Maman Roxy była'.raczej nużąca, 
reszta grała ja k  w prowincjonalnym 
teatrze. Publiczności było dużo.

Uio.

Goście z daleka.
Bawtią w  W iln ie : dr. -profesor Jato Ka- 

lim a sin was ta F inn  z Helsinki (H.elsiiłgif-or- 
•su) daw ny p rzy ja c ie l P o laków , jeszcze z 
p rzedw o jen n ych  .czasów, autor dzieła < /.a 
ipożyczmiru s łów  fińskich zę fitow iauskLh 
• odw rotn ie. B ra l p fo f. E ino  K ańm o jest 
dyrektorem  teatru iipozostuje w  b fok rch  sto 
sunkach z Osterwą. P. Jolo Kabtmo zw iedza 
z w ie lk iem  za jęc iem  W iln o  i jego  zabytk. 
pod k ierunkiem  pro-f. Lhrenkreu tzow oj.

W czo ra j p rzy jecha ł 'na lii tka dni, rów- 
irież weelu  poznania naszego m iasta, k».- 
Jakubisiak, jeden  z na jbard zie j znani c,i 
obecn ie P o ln kow  w Paryżu, gd zie  był już 
o rzed  wojr.ą (proboszczem  p rzy  kościele At  
som ption, t. zw. polskim  gdyż odbyw ają  s'ę 
tam kazanna polsk ie  i uroczystości narodowe- 
Ks. Jakubisiak napisat po francusku dzipł.) 
f i lo zo fic zn e  „O czn.ste i przestrzeni w rzeczy 
w sobie'1 nagrodzone p rze z  Akadem ję Iran 
ciiską, „Podstawy filozoficzne kcnuuiizmu 
(rzeoz o  bolszewi-śm ie), oraz O gran ic Uch 
Indywiduum jako pojęcia transcendentalnego 
— znany jest jak o  .świetny kazn odzie ja  wśród 
P o la k ów  i I-Tancuzów, gdvż poją ł świetne 
trad yc je  francuskich m ów ców  re lig ijn ych  
m a jących  we Fr:ęt>c.ji lak .świetno tradycje 
"w osobach Bossuela, Lacordaśce, O. H idoa

P os łyszym y  Ls. JaktibiBidka na Środzie 
L ite ra ck ie j, a m oże i w  k ló rym  z kośoio łew  
Jeśli zabawi, jak  się zdaje, do n iedzie li. By­
łaby to nreizwykła sposobność usłyszeń a 
w  m ieście gdzie  kaza ł i  d zia ła ł Skarga, 
w spółczesnego kaznodzeję. doko-nywującegn 
rów n ież naw róceń  ii w yw ie ra ją cego  głębokie 
w rażen ie.

ką j ul. Nowogródzką. Teren ten jest 
dogodny z tego względu, że łączy go 
ze stacją towarową odnoga kolejowa, 
co pozwoli zamiejscowym wystawcom 
dostarczać swe ek.-monaiy bezpośied- 
nio koleją.

Przv tej sposobności trzeba nadmie 
nić, że podcza-s bytności ,I.una-Par- 
ku' w YY'ilnie nie było całego szeregu 
alrakcyj. zwtązanycli z zainstulowa- 
rriiinf j przewiezieniem cięższego sprzę 
Iu ze względu na to, że przewiezienie 
go. z kolei (pociągnęłoby nadmierne ko 
szty.

YYrozie realizacji tego projektu, 
wszystkie paw:ljon\ na terenie ogi'o- 
du Bemardynskiego, nalyclm,i:ist po 
zakończaniu tegórocznycli Targów go  

fehtft* rozebrane.

Zebranie bednarzy wileńskich 
w sprawie dosiawy beczek 

dębowych ao Ameryki.
łJisatiśmy już o tern. że Ameryka, 

wobec częściowego zniesienia prohi 
bicji szalejąca za prw-em. w swych po 
szukiwaniach za boczkami dotarła kz 
do Wilna i zapytywała, czy nie posia­
damy więksycli fabryk beczek. Fa- 
jiryk nie ananiy, jednak bednarzy v,i 
leńscy nie chcą wypuścić z rąk okazji 
zarobienia dolarow j za pośrednict­
wem .Izby Rzemieślniczej w Wilnie 
.wszczynają bezpośrednio w Amcryće 
starania o pozyskanie zamówienia i m  
około 30 tysięcy bećzek dębowych do 
piwa.

Specjalnie w tym- celu we >rodę, 
t. j. jutro, o godzinie 20-ej w lokalu 
Izby Rzemieślniczej odbędzie się ze­
branie wileńskich bednarzy w celu 
omówienia możliwmści wykonania 
ewentualnego zamówienia z Amercki 
na beczki dębowe. (li).

Priedewsiystkiem  —  id r o w ie .
Uszy7 wygadano mi tym aforyzmem 

od dziecuistwa. Nieraz jednak, gdy 
mi lekarz czy otoczenie przestrzega 
mnie przed kdkokilometrowym space 
rem pieszym wiosłow aniem, gimnasty 
ką czy iniTytu ulubiouyin wyczynem 
(osłabione niby serce), —  myślę so 
bie: na cóż mi wreszcit zdrowie, gdy 

' mnszę sobie odmawiać tylu przyjem­
ności.., Pesyniistyczny wniosek taki 
zwłaszcza na myśl przychodzi, gdy 
musimy sobie odmawiać czegoś, co 
stanowi nietylko przyjemność, ale i 
nałóg. Choćby —  papierosy. Z niemi 
źle, bez nich —  jeszcze gorzej... Nie 
wszyscy jednak może wiedzą, ze pa­
laczom przyszła ze zbawienną jromocą 
chemja, bo oto monopol tytoniowy wy 
rubia i sprzedaje, papierosy chemicz­
nie odnikołynowane. Skonstatowałem 
to dopiero w tym roku. Z radością za 
kupiłam je na urlop, myśląc sobie, po 
raz pierwszy może bez przekąsu- „Tak 
przedewszystkiem zdrowie1-, bowiem 
nie musiałem sobie odmawiać pjSv- 
jemności'ipalenia.

Podziękowanie.
Kom itet u roczystej akadem jj w -dniu 7 

czerwcu  ku -czci Pana P rezyden ta  R, P. tą 
ilrtigS --'kładu serdeczne podziękow an ie  p 
IVt-i-na-c!ćfej i ,p. d> r. Sztpakiewiczov-i •—  ,i|; - 
tystom  Tea trów  .Miejskich, oraz ip. Niedziel- 
ko  z Koizserw atorjum  za łaskaw y lid zia ! w 
Akaidem ji oraz p. dyr. W yieżynsk ie inu  z-i 
iprzj-ehylne ustosunkowanie się -i ipomoc w 
dorstarczerfu sit w ykonaw czych  do części 

a rtystyczn ej Akadem ji.

KURJER SPORT CWY.
We czwartek zamknięcie w^st^wy s^r??w e,

Trwając uź od dłuższego czasu 
wystawa sportowa zostanie ostateez 
iiie zamknięta we czwartek.

Na uroczystość zamknięcia złożą 
się następujące punkty tprogramu: 1) 
ziiićnka wszystkich delegatów klubo­
wych i -'przedstawicieli związków spor 
lowyeli, 2)1 przemóu ienie i j-ozdanie 
nagród, oraz dyplomów przez wice­

przewodniczącego M. K. M. F. i P. YY' 
p. Starostę Y\T. Kowalskiego, 3) orkie­
stra, 4) zamknięcie wystawy.

Komitet wystawowy prosi wszyst- 
ł id organizację sportowe U W pierw­
szym rziydzje PP- wystawców o grejtt 
jaliitr. wzięcie udziału w uroczystosći 
zamknięcia.

Początek o godzinie 19.

DaFsze wyniki głosowania
na najbardziej dla Uifna zasłużonego działacza sportowego

Wczoraj oddano znowu 159 g ło­
sów na najbardziej dla YYnlna zasłużo 
nego działacza sportowego. 154 głosy 
oddano na ppłk- Zygmunta YYendę, 3 
na kpt. Zygmunta Ostrowskiego i 2 
na p. Janusza Dobrzyńskiego.

Jak więc z powyższego wynika 
dotychczas prawie wszyscy sportow 
ci głosują na Prezesa \Y Reńskiego Ok 
ręgoweg-o Związku Piłki Nożnej i ii a 
prezesa lekkiej atletyki wileńskiej,
$ d ? ż  .o g ó łe m  j a k  d o ty c h c z a s  p p łk .
YYcnda otrzy mał 337 gł.

No drugiem miejsc u ogromną róz 
nicą głośow w stosunku do pierw s/f 
go. a mii'iinalną różnicą w stosunku 
do drugiego znajduje się . Jarosław 
N ieciecki, mając tymczasem tytko 36 
głosów.

Oddaję 8w >j głos na .........

Trzecie miejsce zajmuje pułk. 1 
wo Giżycki, mając 34 głosy.

Na dalszych miejscach są: pp. Ta 
oeusz Szumański —- 14, kpt. Ptaszyń 
ski —  ]3, insp. 1'ydorczyk —  9, kpt. 
Z. Ostrowski ił, J. Dobrzyński 2 
Korabiewicz —  2 i Downarowicz z 
kpi. Ka walcem po 1 głosie.

Konkurs nasz trwać jeszcze liędzję 
tylko do czwartku, gdvż we czwartek 
skończy '-się jednocześnie wystawa 
sportowa.

Głosować jednak będzie można ró 
wnież w piątek do nodziny 18, ale już 
tylko w redakcji „Kurjera Wileńskie 
go" (Riukupia 4).

Giekawi jesteśmy jak ostatecznie 
ułoży się lista naszych organizatorów 
i czy dotychczasowa kolejność utrzy­
ma się.

P i ę k n e
O C lłO  pO€k£f€J€i

P i ę k n a  
£@ra pn/ktiw a

h kt p:e potrafi iię  oprzeć 
urol.ow! wdzięcznej pcztaci, 

tern mniej zaś powabowi 
m iękkiej jak aksamit skóry

Piękne kobiety całego świa­
ta używaję mydta Paimo!ive, 
wyrabianego ze słynnych o le j­
ków piękncs'ći, ov/oców o li­
wnych, paim i orzechów ko­

kosowych. Obfita piana my­
dlą Palmo!ive przenika głębo­
ko w pory i zmywa je łagodnie 
a jednocześnie dosładnie — 
nadajęc twarzy ów świeży wy- 
ględ, który jest i byt zawsze 
największym powabem i naj­
cenniejszym darem młodości.

N iech  Pani używa mydia Palm- 
o!!ve r ietylko do pielęgnowa­
nia twarzy lecz również całe­
go ciała, a odczuje Pani z roz- 
koszę jego ożywczy skutek.

kra,owy.

P i E u S O l f  U J E  vy ( 0  5 . -  J A  k

R A D J
W ILN O

ÓCTOREK, dnia 13 c ze rw ia  1933 r.

7.00: Czas. G imnastyka Komunika-ty pras. 
MuzyJca. C liw itka gospodarcza. 10.00: Tran-: 
m fsja  . nabożeństw  a kirndańskicgo z. Kul. 
11.57: Gzas. 12,05: I). e. transm. z Kat ; fr.ig 
mt-nt j‘ainr.arku hucutskicgo. 12.25- Audyty., 
d la poborow ych  (m uzyka). 15,20- Progi- ni 
dzienny. 15,25: G iełda rofir. 15,35: L tw « .-v 
O ffen bacfia  (ipłyty). 15.55: Kom, lo.OO K..n 
c ert solietuw_ 17,00: Pogadanka muzyc/i-a 
iprof. M. Józe fow icza . 17,15: Koncert sy iu fi" 
n iezny. ]K,15: „N a  św iętej Górze Gostyń­
s k ie j11 odcz. 18,35: W icia, bieżące. 18,10 
„M n ie jszość  nremiiecka w e t  rar-cji" odczyt 
łił, 18,55: Rozmadt. 19,03, „P oczą tk i rewohi- 
cjti b o lszew ick ie j na tle wspom nień  o ,o b i- . 
stych1* odczyt. 19.20- P iosenk i z t ln--iv 
d źw ięk ow ych  (p ły ty ). 19.40: ,-N;t wklno-krc 
gu*L 20.00: G odzina życzeń (p ły t j ). 30,39. 
D zienn ik  w ieczo rn y . 21.00: B ieżące whid. 
ro ln . 21,10: 11 cz. koricerlu. 21 30 P ieśń ' w 
wyk. H eleny Dal (sopr.^ .22,00. Audycja J;lc- 
racka „N a  Św iętej Żm udzi7' reportaż, h islo 
ryczny. 22.35: Kran m eteor. 22.40: M uzyka 
taneczno.

W A R S Z A W A .
W T O R E K , dnia 13 czerw ca 1933 r.

12,05:‘ P ły ty  gram ofon ow e. 12,35: PłfF; 
g ram ofon ow e. 14,3>: P ły ty  gra im jfonow e.
15,15: P ła ty  gram ofonow e. 17,00: „Skrzynka 
P ooztow .rk  18,35: M uzyka lekka z płyt- 20,00 

Święto tańca a rtys tyczn ego11, 21,00: R itżące  
w iadom ości -rolmacze--p. Józe f Płatek. 21,30- 
R ecita l śp iew aczy H. Dudi f:zów n \ . 22.90:
M uzyka taneczna', 

jjfflstó"-
NOWINKI RABJ0WF.

POKA.NNA AUDYCJA.
D zis ia j w e  w torek  program  rad iow y r u  

p oczn ie  się o godz. 7 rano. P odan y bed/ie 
sygnał czasu, następnie usłyszym y lekką mu 
7.Vkę- na płytach gram ofon ow ych  oraz kom  i 
nńkaty pi astm ę q gospodarcze. P rzyp om in a ­
m y  radiosłuchaczom , że tak wczesne rozp  > 
czynanóe p rogram ów  rad jow ych  odbyw a 
się będzie  w ciągu m iesiący ietn icli c o ­
dzienn ie z w y ją tk iem  dn.ij śv iątecznyęh,

EG ZO TYCZNA  PO LSKA.

W  cyklu traiLsmisy z życia usłyszym y 
d zis ia j o godz. 10 rano transm isję z. p o g  a 
micza polsko —• rumuńskiego, z. m iejsenw >- 
ścij Kuty, skąd transm itow ane będzie  n ab o ­
żeństw o orm iańsk ie oraz fragm en ty z ja r ­
m arku huculskiego.

W S P O M N IE N IA  Z R E W O LU CJI.
Znakom ity nasz uczony p ro f Mać;a i 

Zdziechow sk i zabóerze głos p rzed  w ileńsk im  
m ik ro fon em  dzisiaj’  o godz. 19.05 i «,pow ie  
radiosłuchaczom  o  sw oich  w.sf»9łnni«na*icń 
z począ tków  rewolucji' b o lszew ick ie j z P e­
tersburgu 1917 roku,

M Ę C ZLŃ S T W O  KROŻAN

Męczeiisfw-0- Krożarą bm uiącjycb sw ego  
kościoła  p rzed  zaborczością riządu rosyj'- 
s k iego, p rzypom n i radiosłuchaczom  dzis iej 
6ze s łuchow isko p. t. „N a  św ięte j Żmudź 
opracow an e na podstaw ie m ateria łów  taił,'o 
■Tycznych przez dr. W ładysław a  Yrcim ow.- 
rza. Początek  o godz. 22.00.

— o-L o -

H u m o r ,

JAK T O  ROZUM IEĆ?

Pac^en1!: Cóż, panice dok torze , udały 
■toto g ra f je  m o jego  m ózgu?

R oen tgen o log : N ie  w iem  co  o tern mvŃ 
leć, bo ju i  dziesiątą p ły tę  w yw ołu ję  j ŻTci 
nogo siadu dopa lrzeć  się nie mogę.

Mmm MSI
F IL O ZO F

Pan K azim -erz P.. istateozny n iałżonck 
jest oskarżony przed  sądem *> bardzo  d >- 
tk liw e pob ic ie  pana T e les fo ra  A.

—  Dtaczegoście w  ten sposób w y ła d o ­
w a li sw o ją  n ienaw iść do T e les fo ra  —  pyla 
sędzia

— - Pan ie sędzio ! Zemsta zdradzonego m ę­
ża na uw odzicie lu  żony p rzyb .era  różne 
form y.

P O M IE SZ A M ! POJĘĆ.

Pan W  F. oskarża pana B. G. o p rzy ­
w łaszczenie 200 zł.

Sędzia -przed przysięgą pyta pana W . F., 
w skazu jąc na oskarżonego:

—  Czy -ton ipan nie jest panu srew ny, 
a lbo powinoyy-aty?

—- Jest . pow inow aty.
—  Jakio? p ow in ow aty?

—  A  tak, jest rni p ow in ow aty  te 900 zl.. 
które nu zabrał.

-aasśfc. :.£
NA UK O M  O.

P rzy taczam y fragm en t aktu oskarżenia : 
„...a w tedy panna Z o fja  W . zadała pani Ma- 
r ji C. cios gwiichtem -w ok o iic ę  ow łosiuuej 
części g łow y, p rzyczyn ia jąc  ranę tłuczoną 
l e k k ą . "

V ds -
O BELG A  * ^

—  I co potem  oekarżony ozna jm i! oo- 
6zkudowanem u?

—- P ow ied z ia ł, że różm ę się od św-rait 
tytko tom że jestem  koszerny.

INNA .

—  O co oskarżacie F a jgę  C. u rocza oso 
bo tal 25-u‘?

. —  O to, że  p rzy  wszystkich  pow iedzia ła
0 mnie. że od u rodzen ia  nie jestem  d.: e- 
wreą,

JESZCZE.

—  „.P roszę  w ysok iego  sądu jestem  p rzy  
n adzie i potom ka. T o  będzie  syn  albo córka. 
Jeżeli syn zostanie napewno konduktorem  
a lbo minisłreim. B ędzie  p iękny i zuchwały 
jak  Igo  Sym . Jeżeli córka będzie  ozdobą 
rod zin y  Będzie słodka i u jm ująca. Chlo-pey 
będą za n ią -wyskakiwali ze skóry. A ta 
cho lera  z naprzec iw ka, ta baba, ta oskar 
żona, ta w yw łok a  pow ied zia ła  mi że i-.it

^syna, ani córkę porodzę, ale n ap fw n o  p sa !“

DLACZEG O? ~  '

Pan  J. został oskarżony o oszuk iw ana 
w  grze w- karty. Zapadnie za chw ilę wyrok 
skazu jące. T ego  jesteśm y pew n i z przebiegu 
spraw y. O skarżony ma jeszcze osta tn e  s],i. 
ws

T 1 "
1 za co mnie skarżą, W ysok i sądzie? 

Żc gra łem  -w trzy  karty  zam iast w mięć? 
Że gra łem  na Zw ierzyńcu  zam iast w  kiub e 
szłachecl j n '  Że grałem  pół god zin y  zam ast 
J5 z r z ę d u ^ Ż e  w ygrałem  50 złotych  za . 
nrins. p rzegrać 500°

MA CEL.

P odw órko . 2 okna naprzeciw  W  jc-dnem 
syn z matką. W  drugiem  m atka z cóik;*
1 o to  m atka syna skarży m atkę córk i że  na 
wido-k publiczny przez okno wystii w ’ a ja 
sw oje  n ieubrane figurk i.

Sędzia pyta  20-letniiego m łodzieńca:
—  W ięc  pan nie- m oże znieść w idoku 

nieubranej kob ie ty?

—  M ogę! ale n ie chcę. Bo to jest bardzo 
n iem oralne. A ja  jestem  skaut i chcę zostać 
bram karzem . <)sH

Powódź na Zwierzyńcu.
Stew wyszedł z brzegów i zaEał dwie ulice.— Kllkr plwn 
zalanych —  Interweniowała stacja prjmp oraz straż onnlou

 r  _ ^ _____ „ . . 1,   I  « . ■ ,  i

jako najbardziej zasłużonego dla Wilna działacza i organizatora 

sportowego.

Imię i nazwisko głosującego..............

W •• zora j w  godzinach po po1, wskutek 

ulewnego deszczu w W iln ie j w  pow Wilcfi 
ske —  trockim wezbrała nieoczekiwanie wo 

da w stawie p W iiow icza przy uiey W itol 
cłowcj.

W ezbrana wooa przerwała tamy i zalała 

dwie ulice Zwierzyniecka i Dzielną. W  oka 

mgnieniu uliee te zam l“nfły się w  rwące 
potoki worne Spływająca woda zalała kil­
ka plwuric, wobec czego zaalarmowany o n.-t 
głej powodzi trzeei omfsar.jat policji za­
wezwał na miejsce wypadku straż ogniową  

oraz oddziały ratownicze miejskiej stacji 
nomp. które przystąpiły energicznie dn ak 
cji ratunkowej.

Y. oda ze stawu spłynęli! wkrótce ulicami 
Dzielną i Fabryczna do YV|iłji.

Charakterystyczne jest, że woda w  

wie zaczęła wzbierać jeszcze przed ulewą. 
Co spowodowało to nagle prUniesicnie się 
wody w’ stawie nie z o s Iimo naradę  ust.* 
lane.

Po  kilku goazfnueh .Jetnia powódź na 
ZTderzyócu’1 zustaia tfajkowicie „zlikw idt- 
w an a '.

Pozaiem  naskutek ulewy zanotowano je  
szeze kilka yDadwuw zaiaiuu suteren. —  

Interweniowały straż ogniowa oraz intejsku 
stacją p ę tu
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Z O ST A TNIEJ CH W IL I
Zamach na przewocmiczączego Heim- 
wehry w Tyrolu i naczelnika Styrii.

Sprawcami narodowi socjaliści.
1NSBRUCK, (w  Tyrolu). —  Pat. —  P o ­

konano zamachu na przewoJariczącego Hcini 
wehry d-ra Stei-Jlego. Z  przejeżdżającego 
samochodu dano strzały, z których jeden 
zrai.il Steidlego w  reke Po zamachu auto 
i/wiykszyło szybkość imikajijc pościgu. —  
Numeru samochodu nie zdołano sprawdzić, 
widocznie tabliczka była rozmyślnie zatai­
ła. Przypuszczają, że zamach zoslal zorgani 
zowa.ny przez narodowych socjalistów

Z imacb wywołał w InsbrucKU ogromne 
wrażenie. P r . Steidle został ciężko ranny w 
przedramię i znajduje się ODecnie w  kłini 
ce chirurgicznej. W1 ciągu nocy policja, —  
wopomagana przez odldział Heimwohry, i b
i iziiu  Dom Brunatny w lnsbrucku, przy
ezem aresztowano obecnych tam przywód­
ców nai udowych socjalistów

Rówiusczc-me obsadziła zlandj;rmerj.i i 
wojsko główną kwaterę narjdow ych socja 
listów w lnsbrucku, znajdującą się w pcw 
nej restauracji w śródmieściu. Wszyscy na­
rodow i socjaliści, którzy się tam znajdouą  
Ii, zostali aresztowani.

„P er M ors en '‘ przypuszcza, że w ciągu 
dnia dzisiejszego będą aresztowani wszyscy 
przywódcy narodowych socjalistów w ca­
łym Tyrolu. Pismo to donosi, że akcja ter 
rorystyezna, wszczęta przez narodowych so 
cjałsstów, wywoła stanowczy zwrot w  do  
tychczasowi j polityce rządu austrjackiego

'."oraz
Krwawa demonstracje

W IE D E Ń , (Pat), —  Dzisiaj narodowi soc 
jaliści urząuzil; demonstracje uliczne w róz 
nych częściach miasta, m. in. przed uniwer 
sytetem ratuszem, parlamentem, na placu 
Szczepana i t. d Policje rozpędziła demon 
sirantów, którzy rzucali żabki eksplodujące.

Demonstracjami kierowali posłowie hit­
lerowscy —  Aresztowano 40 dcm 011,tran 
tów.

P o  SKlepu jubilera Fitte-maisa w dziel 
nicy Meidling rzucono bembę Wskutek wy­
buchu poniósł śmierć sam jubiler i jeden z 
obecnych w  sklepie klijentów. Trzy inne o- 
bosy są ciężko ranne

Do sklepu handlarzy produktów żywno 
iciowych Deutche w dzielnicy 20 rzucono 
bombę z gazem łzawiącym.

Polic ja otrzymała wiadomości, że hitle­
rowcy zamierzają wysadzić w  powietrze 
'machy rządowe, zarządziła wobec tego rc 
wizję wszystkich kanałów w W iedniu i po 
stawiła straże przy budynkach publiczny* I,

śmielej.
hitlerowskie w f u s t r j i .

W IE D E Ń , (Pat). —  Kanelerz Dolfuss w 
wywiadzie prasowym oświadczył:

„Austrja w  ciągu 400 lat była centrum 
cywilizacji europejskic\ W pływy je j sięga 
ły na wschód. Jest ona przez lot również 
związana z narodem niemieckim. Kanelerz 
wyraził nadzieję, że Austrja ina jeszcze wici 
ką rolę do odegrania. My, Austrjaęy, powie 
dział Dolfuss, nie wierzymy, by sprawa nie­
miecka mogła być rozwiązana przez roz.s/e 
rżenie imperjum niemieckiego na małe te­
rytorium  austrjaekie Dając wyraz życzeniu 

-utrzymywania jak najlepszych stosunków  
ze wszystkimi sąsiadami, Dolfuus wyraził 
głęboki żal z powodu tarc w stosunkach z 
Niemcami

ZamKMęJe „Domow Brutta- 
tnvt.h“ w Wiedniu.

W IE D E Ń  (Pat). —  Policja wiedeński 
zamknęła dzisiaj wszystkie ,,Dorny Brunat­
ne*' t. j. siedziby hitlerowców- w W iedniu

NierwecKo-łotawska wojna gospodarcza.
Rząd Rzeszy wydlał zarządzenie, mocą 

którego import masła łotewskiego do Ńic- 
mieć zostanie z dniem 12 bm. zamknięty. 
Zakaz ten stanowi zarządzenie odwetowe 
przeciwko ogłoszonemu przez centralny ko 
mitel łotewskiej partji socjal —  drm lkrii 
tycznej oraz komitet żydowskich organiza-

locyj łotewskich powszechnemu bojkotowi 
warów  niemieckich.

W edhig komunikatu Biura W o lffa  pize- 
widzianie jest ewentualnie wydanie dalszych 
zarządzeń przeciwko łotewskiemu handlowi 
z Ńiemcami.

KRONIKA
Zanosi się na dalcno idące zat-ząazenia prze­
ciw aktom terroru.

Z  Gracu donoszą równocześnie, że piano 
waaiy był widocznie również zamach na na 
ezelnika Styrji dr. Rintelena. Droga, którą 
mial jechać autem dr. Rintelene, została zni 
szczona dynamitem, Tylko dzięki przytom  
nośei umysłu szofera udało się uniknąć ka 
tastrofv

B E R L IN  (Pat). —  Biuro WjolSfa donosi 
z Graeu: W  niedzielę w  nocy o godz. 10 ni. 
45 w miejscowości K irchdorf pod Rruckiem  
wybuchły dw ie bomby, bezpośrednio przed 
przejazdem naczelnika Styrji dr. Rintelena 
zdążającego na zgromadzenie w Gracu. W  
odległości kilkuset metrów od miejsca eks 
plozji szosa byta zatarasowana wozem, u -'a 
winnym wpoprzek drogi. Na szczęście szofer 
zauważył wczas przeszkodę i wstrzymał sa 
mochód. Śa miejscu wybuchu żnndarmerjo 
znalazła dwie rury żelazne, użyte przez za 
m achowców do wywołania wybuchu. Spraw 
ców dotychczas nie ujęto

W IE D E Ń , (Pat). —  Sprawcami zama­
chu w  lnsbrucku na d-ra Steidlego. koiueii 
danta tamtejszej Heimweńry m ają być esni 
sur jusze z Rzeszy Niemieckiej. Zamach był 
starannie przygotowany. W  lnsbrucku a re ­
sztowano 48 narodowych socjalistów. —  
Auto zamachowców znaleziono porzucone 
wpobłiżu granicy niemieckiej.

W torek

13
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-Przelot szarańczy n?d Warszawą.
JaK donos, prasa warszawska, onegdaj 

o goaz. 12 przeciągnęła nad Grucho wem ol 
nrzymią chmura szarańczy. Chmura ciągnę 
ta przez godzinę i 20 minut do 1.20 od strO 
ny lasu wawerskiego w kierunku Utraty i

Pierwsza w Polsce spółdziel­
nia grzybów w Rudnikach 
ma być ponownie urucno- 

dftiona.
Dowiadujemy się, że wkrótce ma 

byc ponownie uruchomiona w Rudni 
kach pierwsza i jedyna w Polsce spot 
dzielnic przetworu grzybów. Spot 
dzielnia ta, która pcusiada ogromne 
znaczenie dla okolicznej ludno, :i 
wiejskiej gdyż dostarczj Zfódiy zarób 
kowania aż nrze-szło 3000 okolicznych 
wieśniaków —  była przez dłuzszy czas 
unieruchumiona z powodu trudności 
finansowych Na szczęście dzięki przy 
^ y ł i ie m u  stanowisku Związku Orga 
niacyj i Kółek Rolniczych wszysLkh 
trudności zostały już przezwyciężone 
i spółdzielnia ma być ponown;e uru- 
rhomiona.

Rembertowa
Niebywałemu temu i nieznanemu u nas 

widuwisku przyglądały się tysiące ludzi. —  
Chmura szarańczy nie osiadła w Grochówie, 
po drodze tylko osiadli niedobitki

2 żyda źyoowskiego.
PETYCJA  Ż Y D Ó W  —  G D AŃ SZCZAN  DO 

L IG I NAR O D ÓW .

„D e r  M om ent1- 'podaje, że wśród 10,000 
Żydów  zna jdu jących  się \f Gdańsku panuje 
l  po-wodu wyniku w yborów  przygnęb ia jący 
nastrój. Poćjzia łato to także ma Żydów  o b y ­
w ate li polskich, k tórych  liczba wynosi 5 l 
pół tysięcy. Zn a jdu ją  s ię .o n i w praw dzie  p<jrt 
opieką Po lsk iego  K om isarza  Generalnego, ale 
nowe ustawodawstw o h itlerow sk ie  będzie  dą 
ży ło  d-c ekonom icznego poderw ania  ich bytu 
S zczegó ln ie  są zagrożen i kupcy, rzem ieśln icy 
i dom okrążancy. Podk reś lić  należy, że robot 
n icy c iąg le  : jak b y  m an ifestacyjn ie  Kitpuja 
w  a le  położen ie ich ni-
jest pew ne

Specjalniie źle  czu ją się Żydzi gdańscy. —  
Jedyną ich opiekunką jest L ig a  N a rodow  i 
do  n ie j m a ją  się Żydlzi gdańscy zw róc ić  po 
op iekę. —  T ak a  p etyc ja  do L ig i N a rodów  
ma być w ysłana  w  n a jb liższych  dniach.

Sptł*‘ r z e ż - i i a Żas-Udti tee iearotogjl l i :  B 

«  Wilnie z unia 12 V  —  1983 re k i

C iśn ien ie 756 
Tem peratura +  18 
Tem peratu ra  na jw ęższa  -f- 26 
Tem peratura najn iższa +  11 
Opad 11,2
WSiatr pótn.-wschodni 
Tcnd. —  bez zm ian
Uwag-it: po połudn iu  burza z silnym  deszczem

—  Pogoda lii czerwca według P. 1. M. —
P o lis a  w dalszym  ciągu znajdu je się w obrę­
bie n iskiego ciśnienia, w zw iązku z tern w 
dniu ftzńiicjŁzym w yż M ałopolsk i, Śląsk, P o d ­
hale, i T a try  będą m ia ły  pogodę słoneczną 
o zachm urzeniu umiarko-wanem. W  p ozosta ­
łych dzielnidtR-h pogoda jeszcze  o  zachm u­
rzeniu zmóennem zw o ln a  miaU-jąccnt, oprócz 
W liieńszczyzny, gdzie  będzie  się u trzym yw ało  
zachm urzenie duże. W- całym  kra ju  skłon 
-iiio-śe do burz, i ci-apło p rzy  słabych w ia t­
rach m iejscow ych  lub ciszy.

DYŻURY A PT E K  W ILE Ń SK IC H .
Dziś dnia 13 czerw ca dyżuru ją w nocy 

następu jące- apteki
R od ow icza  (O strobram ska), Augustow­

sk iego  (Mćckiew liczą 10), Jurkowskiego jVV; 
le-ńska 8), P ak a  (A n tok o lj^  S ck ie rzyń sk iego  
(Zarzecze), S okołow sk iego  (N ow y  świiat), 
S zańtyra  (L e g io n o w a ), ZJa&Ifciwskiggo (N'o 
■wogródizka) i  Za jączkow sk iego  (Zw ierzy-" 
n ie ć ).

O S O B I S T A
—  Prezes Izby Skarbowej E. Ratyński

w y jech a ł na k ilku dn iow ą lustrację pow iato  
w ych  U rzędów  Skarbowych.

Zastępstwo na czas ni eob eon ości oń ją l p 
B. Bielunas, Naczeln ik  W yd z ia łu  V  Izby.

M I E J S K A

—  Regulacja brzegów Wilji. Na je 
dnem z ostatnich posiedzeń magistrat 
postanowił wyasygnować 3500 złotych 
na przeprowadzenie studjów i sporzą 
dzenie planu regulacji brzegów W ilj i  
na odcinku od więzienia Antokołskio- 
go do Pośpieszki. W  ten sposób ma­
gistrat „powoli zmierza do uregulowa 
nia brzegów W ilj i  na całej przestrzeni 
miasta, co zabezoieczy W ilno od przy 
krych niespodzianek wiosennych, jak 
to już było w roku 1931.

— Ławnicy nie będą otrzymywać 
stałych poborów. Wczoraj magistral 
otrzymał okólnik na podstawie które­
go w myśl nowej ustawy samorządo 
wej zostają zniesione stałe uposaże­
nia ławników, natomiast przyznawa­
ne im będą djety za posiedzenia oraz 
za niektóre czynności związane z ich 
pracą-

Okólnik ten wchodzi w życie z 
dniem 15 lipca rł).. Zaznał zyć należy, 
że na podstawie nowej ustawy samo 
rządów-ej ławnicy tracą prawo do za 
łiczania im lat służby na poczet przy 
szłej emerytury.

—  Roboty kanalizacyjne na ul. św. Jac 
ka i św. Filipa. Z dniem  d zA ie js zym  w y­
dzia ł kan a lizacy jn y  j  w od ocią gów  m agistra 
tu p rzys tęp u j* d o  skana lizow an ia  ul. św. 
•Jacka. Na robataeh tych zatrudn ionych  i -i 
stan ie 96 bezrobotnych .

Ponadto  z dniem 19 bm rozpoczęte  zo ­
staną -identyczne roboty  na ul. św. FiLipu.

L IT E R  ACH A
—  Jutrzejsza Środa Literacka, ostatnia 

iprzcd fer jan ii w ypełn iona będzie  re fera tem  
ks. dr. Augustyna Jakubisiaka, znakom itego 
filo zo fa , k tóry  m ów ić będzie  na temat ,,U 
źródeł p raw d y '1 (rzecz o Starym  Testam en­
cie-).

Począ tek  o godz. 20,30. W stęp  d la człon 
ików rzeczyw istych  i  sym patyków  bezpłatny, 
wprowadzeni, goście —  1 Zł.

Z E B K A f r U  I O D C Z Y T Y .
-—  W alne Zgromadzenie Członków WiJ. 

Oddziału Polskiego 1 w a Historycznego od
będzie  się dnia 13 bm . w e w to rek  w- pierw  
szym  term in ie Q godz. 6 wiiecz., w  drugim

o go4z. 6 i pót w ieez. w  Jojtalu Som inarjum  
H istoryczn ego  (Zam kow a 11).

—  Cyk l odczytów muzycznych -organ-ijo 
wanych S i # z  Badę W ił. Zrzeszeń Art. —- 
(Ostrobram ska 9). D.zćsi<i| odczyt pl. „M u zy ­
k a  współczesna -Ł je j  podstaw y id eow e " —  
Ilustracja z ptyl. O dczyt ten bedzlie ostatni 
z cyklu p rzedw akacy jn ego . Początek  o god i. 
19. W stęp  9i) gr. u lgow e 75 gr.

O P I E K A  S P O Ł E C Z N A
—  Subwencja miasta na rzecz instytuoyj

uobroczynnyeh . Na o-sl-atrrlem porće.tzenm 
m agistratu postanow iono wyi-isygc.iować . zi. 
71500 na zecz .instytm-yj do-broczynnycli na 
lerem e ni. Widna. Jcsstc. to  bezzw rotna  sub 
w-encja samorządu za m iesiąc m aj.

—  Magistrat zmniejsza fundusz na, cele 
epicki .społecznej. W obec n iezm iern ie cięż 
K iej sytu acji finansow ej, jaką przoż.ywa o 
bec-im sam orząd m agistral zm niej 
w y ł  na ostatniem  swem  posiodzciru  fun 
dusz prze7jniaczony na akcję  .pom ocy b ied ­
nym  czy to w form ie  p om ocy  doraźnej, czy 
-też w fo rm ie  pracy. Na czerw ice na cele 
opiek i spoteoznej m agistrat p rzyzn a ! kredyt 
w  w ysokośc i zalcd-węp 20.000 zł., oo w sto­
sunku do stale pow iększa jących  się w yda t­
ków  stanowi kw otę bardzo nikłą. —  P c -  
nrądze te, rzecz prosta, nińe m ogą naw et w  
•nlilkłym stopniu za«po-kor!ć roCtiącwh w tej 
d z iedzin ie  z.obowiązań sam orządu. W  zw iąz 
ku z tern pom oc doraźna udz-ielona jest 
nŁccnrie przez m agistrat napraw dę w wv.pl 
dkacb w y ją tk o w e j skra jnej nędzy.

SPRAW Y SZKOLNE
—  Zjazd w sprawie oświaty zawodowej.

D ow iadu jem y się, i e  na dzień  15 piiźd/ er 
nikrf r. b. zw ołany zostanie w  W iln ie, zja zd  
pośw ięcon y s,zkoJndietwu z-a-wodowemu r.a 
kresach  północno —  wschodnich. Wj z 1'-/ 
dzie tym  wezm ą udzia ł przedslawżicśele l/.by 
iP.-zemystowo —  H an d low e j i  , R zem ieś ln i­
cze j, iKurato-rjum, Org. G ospodarczy cli 0 r;, , 
D elegaci M in. P rzem ysłu  i  Handlu oraz Mi 
n isterstw a Ośw iaty.

P rzygo tow an ia  do zjazdu  zostaty już po 
d jęte, a naw et u tw orzon e zostało b iu ro ci - 
gan izacyjne.

SP R A W  Y A K A D E M IC K IE
—  Z Akadem. Oddz. Zw . Strzeleckiego.

Ninitejszem podaje  się do w iadom ości cztoi:

k ów  O ddziału, żc w e czwartek  dniia 15 czer 
■wca br. o godz. 10 rano odb ędz ie  się osla t 
n ie  p rzedw akacyjne zebran ie A. O. Z. S.

Obecność człon ków  i kandydatów- b ez­
w zg lędn ie  Konieczna

S P R A W Y  R Z E M IE .Ś L M C Z 1  :l

—  117 kandydat (iw n^ia w ykw alifikow a­
nych rzemieślników. P rzed  kiilku dniam i za 
koń czon y został kurs dokszta łca jący rzem ic 
ś likków  zorgan izow any p rzez  kuratorjun, 
szkolne z in ic ja tyw y  d staraniem  'w ileńsk iej 
Izb y  Rzemieś-tuiczej. Kurs ukończyło  t l i  
rzem ieślników-, Iktórzy w  dnru 19 bm. staną 
p rzed  specja ln ie  w ydelegow an ą K om isją fcg 
zamimacyjną.

R O ŻN E .
—  Podziękowanie. Zarząd Okręgu Wćl. 

P . C. K. dzięku je  i-vorporacjom Yitnenshf, 
Concordia, Lconid-unia i Unitan/a. k tóre z 
pośród  wszystkich korporac.yj akadem ickich 
w  W iln ie , zaproszonych  do współpracy pod 
czas T ygod n ia  P. C. -K., zg łos iły  się dnia 4 
czerw ca  rb. j  przeprowadzity- rozdaw n ictw o 
u lotek, oraz -no-zprzedaż broszur propagando 
w ych  na rzecz C zerw onego  K rzyża.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Letni —  występy Zespołu Re­

duty-. Daiś, we w torek  dnńa- 13 ii ju tro  we 
środo dnia 14 bm . o godz. 8 ra. 30 w iecz. 
„M U R Z Y N E K 1 —  J. Szaniawskrego jako 
drugi i ostatni wy.slęp Zespołu Reduty. —  
C eny b ile tów  niŃ-p-odwyższone. Reszla b ile  
tów  w kasie zamnwiań. Kasa zamaw-au w 
L u tn i w c iągu  kilku dni1 liajbtśltszych czvn 
na będzie od godz. 11 r. do 4 po pot. Od 
godz. 5 do 9 kasa zam aw ia li czynna będz e 
w  Tea trze  Letn im . —  k red y tów k i ważne.

—  Czwartkowa popoludniówka w- Teat 
:‘ze Letn im  —  Czwartek  dnia 15 ozerwca 
(Bnże C ia io ) o  godz. 4 po pot. p o  raz oslat 
n i egzotyczna komedj-a „D Ż IM B I"  w świet 
nej k reacy  artystk i Teatru  Poznańskiego, 
■ladwagi Zaki'irk iej.

Ceny m iejsc propagandow e od 20 gr.

—  Ostatnie występy Jadwigi Zakliekiej
4Y<> czwartek, dn ia 15 czerw ca o godz. 8 
m. 15 w  p o  raz 3 szampańska kom edja 
„R O X Y “ .

—  ,,Rox‘‘ —  popoludniówka dla młodzie
ży. T ea tr Letn i V\- w torek  dnia 13 .czerwca 
oraz we środę tdnia, 14 czerw ca o godz. 4 
po poi. grać b ędzie  po cenach propagando 
w ych  od 20 gr. —  Jpecja ln it dla m łodz ieży  . 
arcy-zabawną kom dje am erykańską „R ox y  -.

N A  W l 1 E Ń S K 1 M  B R U K U
RZEKOM Y SEK W ESTRATO R.

Przed kilku dniami do mieszkania Km 
stancji Sperskiej przy ułiey C cdirowej 21 
zgłe.sil się jakiś nieznany osobnik, który po 
dat się za sekwestratora i zażądał opłacenia 
zaległego podatku w wysokeści 20 zł.

Sperska oświadczyła, że pieniędzy przy  
sobir niema, w-obec czego zaproponowała  
.sckwes.tratorow-i Njy przyszedł do  niej za 
kilka dni.

Przedwczoraj osobnik ów znowu zgłosił 
się do Sperskiej i pobrał tytułem ponatt.u 
lokalowego 20 zł. W krótce po jegc odejściu 
zgłosił się do niej prawdziwy sekwestratou 
żądając tej samej należ.nośei, którą przed  
chwilą „uregulowało". Dopiero wówczas wy  
szło najaw- że Sperska pailla ofiara oszu 
sta. podającego się za sekwestratora.

Poszkodaw ana zameldowała o oszustwie 
lijolicję,, ldtóra poszukuje pierwszego seł 
westratora". (c)

Ń IE S żC ZĘ Ś L IW  Y W Y P A D E K  PRZY  1 1 .1 0 ’ 
W„ P O H U LA N K A .

W czora j w- godzinach wieezoi-owyeh przy" 
ulSey W;. Pohulanka przejeżdżający kcń do 
rożkaj-ski przestraszył się samochodu i pc 
niósł.

Dorożka wywróciła się. Panując doroż 
karz ignaiowski doznał p ważnych uszko­
dzeń ciała. Zawezwane pogotowie ratunko  
we przewiozło go w- stanie poważnym dc 
szpitala ż,ydowsKicgo. (e).
K R A D Z IE ŻE  ZE  S T O LIK Ó W  W Y S T a W Y  

SPORTOW EJ.
W: ubiegłą niedzielę nicujawnieni na.r 

złe sprawcy ze stolika K. P. W . „Ognisko" 
na W ystawie Sportowej stradli cenną pa­
miątkę zegarek —  statuetkę otrzymaną 
przez .świełnego długodystansowca wileńskie 
go d-ra Sidorowicza.

Tegoż dnia ze stoliku P. W . Leśników  
skradziono oryginalny nóż fiński.

O kradzieżach eksponatów pow-iadomio 
no pol.cję, która wszczęła poszukiwania. —-■

GI£Ł0A WARSZAWSKA.
W iARiSZAW A, (Pat). —  D E W IZ Y : L o n ­

dyn  30,47 —  30,11. N o w y  Y o rk  7,25 —  7,17 
P a ry ż  35,18 —  35,00. Szw ajcar ja  172,63’ —  
171,77. B erlin  w  obr. n ieof. 208,50. T e n t.  
n ie jedno lita

AK CJE : Bank Po lsk i 74,75 —  75. L ilp op  
10,25. -Starachowice 10.

D O L A R  w  ob r p ryw .: 7,23 —  7,24.
R iJBEI- z ło ty : 4,83 —  4,85.
Pcży :zkjii po lsk ie  w N. Yorku : D itlon ow  

sLa 66,50. S tab ilizacy jn ą  57,50. W arszaw­
ska 36 3/8. Śląska 40,75. .

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, teł. 9-2£

Rsmon Koiarro :r;:i MIAUCZ MHIE HOCHSĆP r e m ie r a !
Najnowszy przebój I 7

Zaw sze poryw ający  i uroczy M w l i l W l i  |3w  T U l  9 W icreacji miłosnej
Sport —  M iłość ■—* W eso łe życie złotej m łodzieży. ^eny znizone.

- Dźwięk. Kino-Teatr

P A N
W ielka 42, teł. 5-2S

DzwięKowe Kino

C A S IN 0
Wlelka47, tel. 1541

Ostatnie 2 dni

Szalony Karnawał
Balkon 25 gr, parter od 54 gr.

Wkrótce: Bohaterski film, odsłaniający kulisy stolicy filmu Hollywood jej

EskPCtra Stracsfśców
ne dotycczasl —  N iebyw ała  technika zdjęć! —  Mistrzowska reżyeeijai

Tylko  ostatnie dni.
Najn owsza komedja

oraz Najaktualniejszy dćdateK dźw iękow y PAT-a. Początek o godz. 4— 6— 8— 10 15

0.ny zniżone: Balkon ai2 5  gr. Parter dz 5 4  gr. | O H A K D U
: V lŁSlą  Burianem rfidjuiant Jago Wysokości

W ydi-ierżffw ię  ew. kupię f o lw i r k
pod Wilnem (10 do 20 hektarów) z zabudowaniam i.

Warunek dogodna komunikacja. 
Szczegółowe oferty z zapodaniem ceny składać  
pod „Ogrodnik*4 na adres Biura Ogłoszeń Karlina, 

Niem iecka 35,

Zakłady Gi a oczne
>ZNICZ<

W ilno, B iskupia 4, tel. 3-40

D z ie ła  k s ią ż k o w e ,  dru­
ki, k t ią żk i  d la  u rz ęd ów  
p a ń s tw o w y c h ,  sam orzą*  
d o w y c b ,  z a k ła d ó w  nau­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e .  p r o s p e k t y ,  zaprc*
• zen ia  a f is ze  i w sze l ­
k ie g o  r odza ju  r ob o ty  
w za k re s ie  d rukarstwa 

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE — TAMO — SOLIDNIE

SPRZEDAM SKLEP
spożyw czy  d ty ton iow y  

wŚTÓdmieściu z m ieszka 
udem na mdejsou. W ia ł.  

w  Adm . Kur WŁ1

D aiew ażu ia  Sie
zgubioną legitymacją ucz­
niowską Nr 206 gimn. im. 
A da ma Micki ewicza, wy­
daną na imię M ikołaja  

Bogusławskiego,

Od roiru 1143 istniej*

WiE&rKin
ul. TATARSKA 20

jarłssta*, syptain, 1 gn- 
hinatowe, k, s ienoy, 

stoły, ssały, łóika it.d. 
S / K w ‘mne, Mocna, 
N I E D R O G O ,

I H A  R A T V .

NAOESZkY N0W0ŚCS.
8324

Or. GiNSBERG
oLoroby skórnę, w en . 
ryetne 1 moczopłotows

W ile f is k S  3  t,t. 507
od godz. 8— 1 i 4— 8.

Dl  Wołfson
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i moczopłciowe

W ileńska 7, te!. 10-67
od godz, 9— 1 i 4— 8

B-i foRigsbers
Choroby ekórne, 

'“ eneryczn*
1 moczopłciowe,

ulica Mickiewicz:. 4,
toiefuii 10-90, 

od godf. 9 —12 t 4— 8.

K u P I Ę
okazyjnie S Z A F Ę  do u- 
brania t bielizny w d o ­
brym stanie I pożądana  
mahoniowa lub pa lisan­
drowa), oraz nieduży stół 
toaletowy lub do kart. 
Oferty telefonicznie do 
Admin. „Kurjera Wit eńs.“ 
tel. 99 lub pisemnie tern­

ie  pod . „Szefa-

Ii
Akuszerka

przyjmuje od 9 do 7 wiecz, 
ulica Kasztanow a 7, m. 5. 

W . Z .  P. Nr. 69.

Dr. J. Berfisżtem
choroby jkótne, wenerycz­

ne i moczopłciowe
Mickiewicza 2b, m. 5

p r z y jm u je  o d  9— 1 i 4— 6
Z. W. P

ogłoszenia!
do

ina l e p j

f i  * * KS?)

|  P R Z Y J M U J E

J na n a jb a rd z ie )

^ d o g o d n y c h  w a ru n k a ch  <

| ADMINISTRACJA j
a ^ K u r je ra  W i l e ń s k i e g o -

! UL. BISKUPIA 4

E E B E E B B

«I6N0N G. EBERHART.

GDY KINIE ZAWIEJA...
P r z e k ł a a  a u t o r y z o w a n y *  z  a n g i e l s k i e g o ,

Nie był zarumieniony i wzrok miał 
jasny, a więc nie musiał mieć gorącz­
ki. Przytem patrzał na mnie tak hip­
notycznie, że usiadłam, lak lak kazał, 
chrzęszcząc ukrochmalonym fartu­
chem. Podłoga była lodowato zoftnr,, 
od okna wiał przejmujący etąg.

—  Oo u licha... —  zaczęłam, gdyz 
O 'Leary ukląkł koło drzwi od bawial 
ni i zaczął obmacywać belki.

—  Sz!
Wyglądał niesłychanie groteskowo 

w szaroczerwonym szlafroku, w pan­
toflach spadających z nóg w,bandażu, 
przesuniętym zawadjacko na ucho. 
Nagle usiadł na piętach i zmarszczył 
brwi.

-— Co pan wyprawia? —  zapy- 
“ tałam.

—  Cicho! —  syknął prawie ze zło­
ścią, trąc ręką po oczach. —  \iech 
pani słucha Frawley a zastrzelono w 
tym pokoju z blizkiej odległości, nie 
z balkonu; ale z pokoju nikt nie w y ­
szedł, bo morderca nie był w pokoju. 
Panno Saro, co się roni przed pójś­
ciem do łóżka, zamyka się okno, gasi 
światło...
- "  -u- Zkiniyka drzwi na klucz1?

—  W  tym wypadku na rygiel —J 
Spojrzał na niewinnie wyglądające 
drzwi, zbite gwoździami z pni i po­
przeczek. —  Ciało leżało tutaj, głową 
•w tę stfonę. —  Oparł ręce na drew­

nianym ryglu i zaczął go odsuwać po­
woli i ostrożnie.

Powstrz3-,inałam oddech Ale zoba­
czyłam dziwną, krzywą dziurę w pnia­
ku, zakrytą stale przez rygiel, dopie 
ro gdy 0 'Leary  zwrócił mi na nią u- 
w-agę.

—  Niech pani patrzy —  szepnął.—- 
Rewolwer jest schowany w drzwiach. 
Jeżeli odsunę rygiel tak, że... Zaraz!- * 
cofnąt się na bok w ten sposób, feŁy  
mi nie zasłaniać sobę drzwi. Dziurka 
była mała. Miała pół cala średnicy, 
lak że przy szybkiem zamykaniu 
dr/W-j nikt jej nie mógł zauwa-żyć, 
ewentualnie zgadnąć do czego służy 
łu, chyba poniewczasie.

Zrozumiałam to dopiero później. 
Narazie patrz)tam jak skamieniała. 
Zdawało .ini się, że śnię. Nie miałam 
siły ani ruszyć się, ani otworzyć ust.

—  Drut od radja — szepnął 0 'Le- 
ary tonem cichego triumfu. —  Do te­
go był potrzebny. Cienki i dostatecz­
nie mocny. Umocowano go do cyngla. 
Rygiel, przy pociągnięciu... —  P rzy j­
rzał się uważnie śmiertelnej pułapce 
i zasunął rygiel

—  Czy tam jest rewolwer? —  za­
pytałam, odzyskując jednocześnie 
dech i głos.

—  Właśnie.
—  W  drzwiach?
—  Tak.

Przeniosłam wzrok z jego twarzy 
na drzwi.

—  W  tych grubych pniakach?
—  Tak.
Przełknęłam nerwowo ślinę.
—  Pod —  pod ryglem?
—  Własne. Co pani jest, panno 

Saro? Dokąd pani idzie?
—  Wychodzę —  odparłam z god­

nością nieudaną ze względu na po­
zycję na czworakach.

—  Jeszcze chwilę. Nie wyjdzie po- 
ni stąd, na czworakach, boby pom y­
śleli, że pani zwarjowała.

—  Może zwarjowałam —  odpa­
lam nieprzytomnie. Coś tu jest nie­
dobrego. Dlaczego pan klęczy?

—  Mogę wstać. —  Dźwignął się 
z podłogi i spojrzał trwożnie na drzwi: 
—  Niech pani uważa i nie wchodu 
na linję słrzału.

Usiadłam.
—  Skąd pan wie, jak jest w ycelo­

wany ten rewolwer? Mógł .się przecież 
obsunąć.

—  Nie zarygluję drzwi. W  tern 
tkwi jedyne niebezpieczeństwo. —  
Znów spojrzał na niewinne belki. —  
Trzebaby właściwie wyjąć ten rewol­
wer, żeby przeszkodzić nowej śmier­
ci. Nie, zostawię go. Możę się przydać. 
Tak, zostawię.

—  Aie —  skąd ta pewność? Jakim 
sposobem mógł ktoś wsadzić w drzwi 
rewolwer9 ta dziura jest taka mała. 
że nie wyobrażam sobie...

—  Gdzie pani ma oczy, panno Sa 
ro? Proszę, pokażę pani...

—  Nie! Nie! —  krzyknęłam. —  
Niech pan tego nie rusza!

—- Nonsens! Uważam. Niech pani 
patrzy. Tu ws-piłowano kawałek dr/o­

wa i wklejono zpowrotem. N ikłby sfę 
nie domyślił. Na nieheblowanem drze­
wie nie v. idać. Zaraz —  a, zostawiłem, 
scyzoryk w ubraniu. —  Rozejrzał się 
po pokoju. —  Niech pani zajrzy do 
tej walizeczki. Może tam są nożyczki 
od manicure.

Były. Znalazłam i podałam. Dotk­
nięcie walizki przejęło umie odrazą. 
Zobaczyłam w środku szeżotki, ostrą 
brzytwę, chustki do nosa, pastę do zę 
bów —  człowiek, który je pakował, 
który miał ich używać... wzdrygnę­
łam się na samą myśl. Siedząc na zie­
mi, patrzyłam, jak 0 ‘Leary wydłubu­
je ostrzem kit ze szpary.

—  Zdejmę drut z rygla —  widzi 
pani jak starannie przymocowany do 
zewnętrznej strony? Coby mogło za­
stąpić klucz francuski? O —  wziął 
z nuojej ręki brzytwę, ale ispojyzał na 
mnie z urazą, jakby zraniony w swo­
jej męskiej dumie. —  Teraz jesteśmy 
bezpieczni. Zaraz, odsunę cały rygiel 
i wyjm iemy ten kawałek drzewa. O! 
niech pani patrzy!..

YV pniu widniała wklęsłość, ob ję ­
tości małego rewolweru, który znajdo 
wał się na miejscu i był wycelowany 
prosto na pokój. Granatowa stal odci 
nała się ostro na tle drzewa. Spojrza­
łam uważniej. Cyngiel był okręcony, 
cienki&m drutem, którego wolny te­
raz koniec był umocowany poprzednio 
do rygla.

—  Mądra sztuczka! —  szepnął 
0 ‘Leary. —  Gdyby nie nieczynność 
radja i uporczywe komentarze Łucji 
na temat jednakowych okoliczności

' dwóch śmierci... Ot, mamy rozwiąza­
nie zagadki strzału. Złożę to wszystko 
tak, jak było. —  Zawahał się, spojrzał

na rewolwer i wyjął go ostrożnie z za. 
głębienia w drzwiach.

—  W idzi pani, panno Saro? Inie.ju 
ły ,,H. K.“ . Rewolwer Kubera. Km! 
chodziło o pozory samobójstwa... Nie, 
nie to. W  razie odkrycia tej pułapki 
stwierdzonoby tylko że rewolwer na 
leżał do ofiary, a nie do mordercy. 
Mm! Leżał tu pięć lat. Morderca mniej 
ryzykował, zostawirjae go tutaj, Już 
gdyby po niego wrócił. Dlatego drzwi 
były otwarte —  widzi pani, jak lekko 
chodzą na zawiasach! Frawley ujął za 
rygiel i padając, pociągnął go praw­
dopodobnie ku sobie. To  (i wstrząs 
spowodowany wystrzałem) sprawiło, 
że drzwi się otworzyły. No, teraz rozu 
imam.

Z ajrza ł do -magazynu rewolweru.
—  Jeszczć cztery naboje —  szep­

nął. Zahawał się, wvtrząsnął na rękę 
cztery malutkie pocisk:, podobne do 
sporych kapsułek, sięgnął do kieszeni, 
pi'z*eraził się, żc jest nieiibrany i scho 
wał nttboje do kieszeni szlafroka. Na­
stępnie włożył rewolwer fam, skąd ga 
wyjął p rzyw ąza ł zpowrotem drut do 
rygla (od spodniej strony rygla tkwił 
mały gwoździk, wbity w drzewo pra­
wie po samą główkę), założył rewol 
wer kawałkiem drzewa, pozbierał sta 
rannie kawałki kitu, poutykał w sząa 
rach i zasunął wszystko ryglem. Wre- 
szcie obejrzał uważnie pułapkę, poSfl 
nił palce i potarł niemi tu i ówdzie, 
chociaż ja nie widziata-m żadnych śla 
dów, które mogłyby zdradzić jego ro ­
botę.

Poczem zwrócił się do mnie.
—  Prosie, jakie proste —  rzekł led 

wie dosłysza.nym -szeptem —  A ja 
k ie ’ skuteczne! Trudno sobie wyobra­

zić coś podobnego. Ńwiat jest pozba­
wiony wyobraźni.

— Hm! —  chrząknęłam z lekką iry­
tacją. —  Jeżeli to takie proste,, to kto 
to zmajstrował?

—  Nie wiem —  odpowiedział po ­
woli.. —  Nie wiem Kto, ale wiem kie­
dy W  ostatnim dniu życia ojca Mntil.

—  Skąd pan to wie? —  zapytałam 
sceptycznie.

—  Niech pani słucha. Teraz, w cza 
sie naszego pobytu tutaj —  nie. \ cią 
gu tych pięciu lat, kiedy dom stał pusL 
kami, także nie. Bo w jakim celu? 
Ten, kto to zrobił, nie mógł przew i­
dzieć, że Matil sprowadzi tu tych sa­
mych gości, którzy byl' śwdadkami tra 
gicznej śmierci jej ojca i że Gerail 
Frawley, będący w posiadaniu jakiejś 
niebezpiecznej tajemnicy, zajmie daw 
ny pokój Ilubera za  śmiercionośne 
nu drzwiami. Mówię, żć musiano za­
łożyć tę pułapkę w dzień śmierci H a­
bera dlatego, żre mechanizm Dodziałał 
wtedy pierwszy raz. Huber zginął, za- 
ryglowując drzwi. Zbrodniczy mecha­
nik musiał mieć sposobny czas do swo 
jej roboty tego dnia. Musiał zostać w 
donnf sam. Gdybym się mógł dowie
dzieć!..

Matil ma dziennik.
-— Co?
Skinęłam głową.
— Ma dziennik z ostatniego polo­

wania ojica.
—  Skarb nie dziewczyna. Gdyby.. 

Panno Saro, czy ona mówiła o tem 
wobec wszystkich?

Skinęłam głową jak wyżej
—  Tak. P rzy śniadaniu.
0 ‘L e a ry  zgasł.

'(D. c. n.) i  '

W y d a w n i c t w o  „ K u r j e r  W i l e ń s k i *4 S -k a  t  o g r  odp bruk iirn ia  „ Z N IC Z 44, W llntw B iskupia 4, tel, Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


